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Kiedy Hitler skończył w Norymberdze swą 
wojenną mowę, po okrzyku: „Adolf Hitler, 
wódz, niech żyje", —  zabrzmiał bezpośrednio 
hymn:

— „Deutschland, Deutschland, iiber alles". 
I nie mogło być lepszego zakończenia mowy 

Fiihrera. Tegoroczna mowa Hitlera w Norym­
berdze była bowiem proklamacją Imperium ger- 
mańsko-niemieckiego. W tym celu Hitler wysu­
nął Imperium włoskie, jako zjawisko równorzęd­
ne do dzieła, którego narodowy socjalizm 
w Niemczech dokonał. W tym celu oświadczył 
Hitler, że to on sam kazał w Norymberdze zło­
żyć insygnia koronacyjne, które były używane 
podczas koronacji cesarzy rzymskich narodu 
niemieckiego

„ Deutschland, Deutschland uber alles"—
Z tym okrzykiem na ustach rozpłynęły się 

masy zgromadzone w  Norymberdze... Imperium 
germańsko-niemieckie jest w pochodzie ku 
przyszłości. Taki był sens ostatniej mowy Hi­
tlera. Zwłaszcza dwóch jej ustępów: w sprawie 
Czechosłowacji i Francji.

„ŻĄDAM".
Prawdopodobnie nigdy szef jednego państwa 

nie mówił z taką nienawiścią, z taką pogardą 
i tak obelżywie o szefie drugiego państwa, z któ­
rym jeszcze utrzymuje normalne stosunki. — 
„Pan Benesz kłamie", „zbrodnicze cele rządu 
praskiego" i t. p., oto próbka epitetów, którymi 
Hitler poczęstował Prezydenta Benesza i jego 
współpracowników. Jest to już jednak sprawa 
dwóch głów państwa między sobą. Opinię mię­
dzynarodową interesuje to, co Hitler powiedział 
w sprawie Niemców sudeckich.

Sprawił on zawód tym, którzy zapowiadali, 
że Hitler rzuci hasło przyłączenia Niemców su­
deckich do Rzeszy, albo przynajmniej zażąda 
plebiscytu. Ani jedno, ani drugie. Hitler „zażą­
dał" (i tego wyrażenia użył: ich verlange) za­
przestania „ucisku" Niemców sudeckich i „pra­
wa do życia" dla nich. Z całą siłą oświadczył 
także, że Praga chce tylko dyskutować i konfe­
rować, gdy „chodzi o prawo". Z tego wniosek, 
że t. zw. plan IV uznał Hitler za nie do przyjęcia.

Pewnym złagodzeniem tego stanowiska było 
oświadczenie Hitlera, że obecne granice Rzeszy 
uważa za ustalone. Ale obelgi, którymi obrzucił 
Benesza, i pośrednie odrzucenie planu IV dowo­
dzą, że sprawa Niemców sudeckich nie zbliżyła 
się ku rozwiązaniu przez kongres norymberski, 
lecz jest od niego jeszcze dalsza, niż dotąd. Jest 
rzeczą widoczną, że Hitler nie kusząc się na ra­
zie o zabór Sudetów, chce, by Czechosłowacja 
taki przybrała ustrój polityczny, który by ją 
zdał na łaskę i niełaskę Niemiec.

FORTYFIKACJE NA ZACHODZIE.
Bodaj, czy nie większe jeszcze wrażenie wy­

wołał w świecie ustęp mowy Hitlera odnoszący 
Sl§ do Francji...

O interwencji Anglii i Francji w sprawy 
Czechosłowacji wspomniał Hitler parokrotnie. — 
^uwsze z najwyższą niechęcią. Po prostu „wy- 
Prosił“ sobie wszelkie mieszanie się „obcych" do 
■-Prawy, którą uważa za sprawę wyłącznie nie- 
miecką. Chodzi — mówił — o los 3 i pół miliona 
'Uemców i nic więcej.

Dla Francji nad to zarezerwował dłuższe 
n;fe^^ wi?nic-  Mianowicie, że granicę zachod- 

- emiec polecił w dn. 28. V. w spiesznym  
s t^ :Pi-e, ufortyfikować. Do zimy ta granica ze 
nar-a . °?u będzie gotowa. Stanie za nią cały 

°u niemiecki gotów na wszystko.

Pisaliśmy już, że wojskowe zarządzenia 
Daladiera były tylko odpowiedzią na graniczne 
zbrojenia Niemiec. Ponownie stwierdzamy, że 
stroną agresywną jest Rzesza, nie Francja.

„PAX GERMANICA".
Powiedziawszy to wszystko, pogroziwszy 

Czechosłowacji, Anglii i  Francji, zapewnił Hi­
tler, że jego zarządzenia i oświadczenia mają 
jeden tylko cel na oku: pokój Europy— „Pax 
germanica"...

Dziwny to jest jednak pokój, który grozi 
wojną i wojennymi środkami... Ustęp poświę­
cony Czechosłowacji zakończył Hitler groźbą:

„Jeśli Niemcy sudeccy nie będą mogli sa­
mi sobie pomóc, to my im pomożemy".
Niedwuznaczność tego oświadczenia jest 

zbyt jaskrawa, by mogła być źle zrozumiana... 
Hitler grozi, że na Pradze wymusi takie warun­
ki dla Sudetów, jakie jemu odpowiadają. Wy­
musi przy pomocy nawet 3iły zbrojnej.

POKÓJ I WOJNA.
Dążenie do „Pax germanica" jak widzimy, 

nie przeszkadza Hitlerowi w zbrojeniach, które 
wcale nie są spowodowane czyjąś agresją, lub 
zamiarem agresji... „Pax germanica" ma pole­
gać na złączeniu wszystkich Niemców z III Rze­

szą. Dziś chodzi o Sudety. A jutro, których znów 
Niemców każe nam opłakiwać, jako ofiary uci­
sku?

Z dumą powiedział Hitler, że sam (!)  zrobił 
dla pokoju Europy więcej, niż inni, lubiący o 
pokoju deklamować, mężowie stanu. A za przy­
kład swej pokojowości postawił układ z Polską.

Jego słowa wywołują w Polsce mieszane 
uczucia. Zadowolenie, że dziś Hitler chce z Pol­
ską utrzymać dobre stosunki— Ale i wątpliwo­
ści, czy pokojowość, którą głosi, długo jeszcze da 
się pogodzić z wojennymi przygotowaniami, któ­
re robi?

Naród żyjący już od paru dobrych miesięcy 
w stanie wojennych nastrojów, — państwo, któ­
re przemysł wojenny uczyniło głównym zaję­
ciem produkcji gospodarczej, — nie wytrwają 
długo w stanie pokoju.

„Imperium germańsko-niemieckie" jest w po­
chodzie— Imperium będące naszym sąsiadem.

J. P.

Dziś ha stronie VII rewelacyjny 
WYWIAD PRZEDSTAWICIELA „GŁOSU 
NARODU" Z WYBITNYM GENERAŁEM 

FRANCUSKIM 
na temat możliwości wojennych w Europie.

Sejm i Senat rozwiązany
Ożywione obrady poprzedzały ważną decyzję

Warszawa, 13. IX. (PAT) Dnia 13 b. m. o godzinie 14 odbyło się posiedzenie rady gabine­
towej pod przewodnictwem pana premiera Sławoja Składkowskiego.

Warszawa, 13. IX. (PAT). Pan Prezydent R. P. przyjął dzisiaj w obecności marszałka 
Śmigłego Rydza prezesa Rady Ministrów gen. Sławoja Składkowskiego, który referował o bie­
żących pracach rządu.

Ogłoszenie dekretu
Warszawa, 13. IX. (Telef.). W dniu dzisiejszym o godzinie 14 przybył do Sejmu major Le- 

pecki z prezydium Rady Ministrów i przywiózł dekret rozwiązujący Sejm i Senat z dniem dzi­
siejszym. Nowe wybory odbędą się pod hasłem zmiany ordynacji wyborczej.

Wybory pod znakiem zmiany 
ordynacji wyborczej

Pismo P. Prezydenta R. P.
Warszawa, 13. IX. (Tel.). Zarządzenie P. 

Prezydenta w sprawie rozwiązania Sejmu i Se­
natu brzmi:

„Od czasu ostatnich wyborów do Izb ustawo­
dawczych nastąpiły w życiu wewnętrznym Pol­
ski istotne przemiany. Miały miejsce nowe i do­
niosłe inicjatywy w dziedzinie stojących przed 
społeczeństwem zadań. — Wzrosło w szerokich 
sferach narodu zrozumienie potrzeby czynniej- 
szego współudziału w pracy dla państwa.

Uznałem tedy za wskazane odnowienie skła­
du tych Izb, ażeby mogły one w pracy swej dać

pełniejszy wyraz nurtującym w społeczeństwie 
prądom.

Od nowych Izb ustawodawczych oczekiwać 
będę zajęcia stanowiska w sprawie ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Senatu.

W związku z powyższym na podstawie art. 
13. ust. 2. pkt. a) Ustawy Konstytucyjnej roz­
wiązuję Sejm i Senat z dniem dzisiejszym.

Prezydent Rzeczypospolitej 
IGNACY MOŚCICKI.

Warszawa, dnia 13 września 1938 r.“
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Stronnictwa opozycyjne
wobec nowych wyborów

W arszaw a , (teł. wl.), 13. IX. Sensacyjna w ia­
dom ość o rozw iązaniu  izb rozeszła się lotem  bły­
skaw icy w  sferach politycznych, w yw ołując ol­
brzym ie w rażenie, przew ażnie radosne. W krótce 
ukazały się w W arszaw ie na m ieście dodatki 
nadzw yczajne, k tóre rozchw ytyw ano, kom entu jąc 
żywo zarządenie P . P rezydenta.

Go do rtibtyWów tego zarządzenia, to są  one 
w yraźnie podane w sam ym  tekście zarządzenia, 
tak  że nie w yw ołu ją  w ątpliw ości. R ozm ow y o- 
b racają  się raczej dokoła przypuszczalnego te r­
m inu  w yborów  oraz

stanowiska, jakie  za jm ą Wobec nich stron­
n ic tw a  opozycyjne.

Kwestię te rm in u  rozstrzyga art. 32 K onstytucji, 
k tóry m ów i: „Nowe w ybory zarządza Prezydent 
Rzeczypospolitej w  ciągu dn i 30 od rozw iązania 
Sejm u. G łosowanie odbędzie się nie później jak  
GO dni po zarządzeniu  w yborów ". O rdynacja  w y­
borcza określiła  przy tym  te rm in  m in im alny  54 
dni.

Najpóźniej więc w y b o ry  mor/ą się odbyć  
do S e jm u  4, a do Sena tu  11 grudnia. 

T erm in  ten m ógłby być też znacznie skrócony, o 
ile by P a n  P rezyden t Rzeczypospolitej zarządził 
w cześniejsze w ybory.

S tanow isko  s tronn ic tw  opozycyjnych stanow i 
w ielk i znak zapytan ia  wobec tego,_ żo

w ybory  odbywać się będą z konieczności na 
zasadzie tej ordynacji wyborczej, która do­
prowadziła do bojkotu w yborów  w  r. 1935.

Z d rug ie j jed n ak  s trony  i3thieją obecnie donio­
słe czynniki mogące m ieć duży wpływ na  zm ia­
nę stanow iska opozycji. Decyzja P an a  P rezyden­
ta  u trzy m an a  była do ostatniej chw ili w  głębo­
kiej tajem nicy. P rzesian ie  dekretu  poprzedziła
0 godz. 11 przed południem  narad a  na Zam ku, 
a około godz. 1 n a rad a  gab inetow a w  P rezyd ium  
R ady M nistrów .

Dla posłów i senatorów  rozw iązanie izb było 
n iespodzianką, której n ik t z n ich  nie oczekiw ał. 
Dowodem  tego jest choćby nieobecność w W a r­
szaw ie M arszałka P rysto ra .

W  myśl nowej konsty tucji m arszałkow ie koń­
czą swoje urzędow anie z chw ilą  rozw iązania  izb, 
a art. 34 K onstytucji przyznaje im  do czasu u- 
konsty tuow ania się następnego pa rlam en tu  jedy­
nie u p raw nien ia , k tóre  p rzysługu ją  m arszałkom  
przy w yborze P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

M arszalek S ław ek zaraz po o trzym aniu  de­
k re tu  przekazał w szystkie fukcje ad m in is tracy j­
ne dyrektorow i b iu ra  sejm ow ego p. R u tkow ­
skiem u, a dziennikarzom , którzy zw rócili się z 
zapytaniem , czy nie zechce złożyć jakiego ośw iad­
czenia. kazał odpow iedzieć przez sekretarza, że

j u t  nie urzęduje
1 m ożna się do niego zw racać co najw yżej jak 
do osoby p ryw atnej.

Z apow iadana jest odezwa O. Z. N. w  sp ra­
w ie rozw iązania izb-

Kronika telegraficzna
HALLEMUK — Na stacji kolejowej w Vlitchen 

na linii Torgau — EUonlmrg wykoleiły się trzy wa­
gony. W wypadku tym 3 osoby zostały zabite, a 3 
odniosły poważne obrażenia,

BRKfiść N, B. —■ Wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniom we wsi Radsieś pow. Brzeskie­
go. wybuchł pożar, który zniszczył doszczętnie 12 go­
spodarstw. Ogólno straty są bardzo duże.

SANTIAGO DE CHILE — Rząd republiki Chile 
podał 6ię wczoraj do dymisji.

KAIR — Wskutek nocnych deszczów w rejonie 
górnego Nilu nastąpił wylew tej rzeki. Ministerstwo 
robót publicznych zarządziło ponownie mobilizację 
ludności nadbrzeżnej dla prac, związanych z umoc­
nieniem tam.

R2YM — Dziennik urzędowy ogłasza dekret po­
stanawiający. że z dniem dzisiejszym zabrania się 
cudzoziemcom żydom ustalać stałej siedziby w kró­
lestwie. w Libii i posiadłościach włoskich na mo­
rzu egejskim.

TARANTO — W stoczni marynarki wojennej Ta- 
tante spuszczono wczoraj na wodą nowy włoski 
dkrąt podwodny „Alberta Gugllelmoto". — Matką 
chrzestną nowej jednostki morskiej była jedna z 
miejscowych instruktorek organizacji młodzieży la- 
szystowskiej.

LONDYN — Urzędowo donoszą- że pogrzeb ks. 
Artura Connnught odbędzie się w piątek o godz. 1.30 
w kaplicy Sw. Jerzego w Windsor.

SANA (JAMAN) — Dwaj synowie królewscy, 
którzy od paru lat zakuci w kajdany, przebywają 
w więzieniu canaańskim, mają być oswobodzeni i 
wysiani w głąb krajn. Stan zdrowia obu książąt 
ostatnio znacznie się pogorszył. Dopiero niedawno 
udzielono lm zezwolenia na korzystanie z pomocy 
lekarskiej.

Sprawa powrotu p. Kiernika 
do kraju

K raków,  13. IX. N iedaw no podaliśm y w iado­
mość „Polskiej Ag. A grarnej", jakoby sp raw a 
pow ro tu  d r  W iad. K iern ika nie była ju ż  obecnie 
„ak tualna", chociaż n iedaw no  na ten tem at „by­
ły prow adzone rozm ow y".

W  odpow iedzi na to p. W ł. K iern ik  n a d e ­
słał nam  pism o, którego najw ażn iejszy  ustęp  
brzm i:

„poza zn a n ym i z prasy rozm ow am i, klprr  
dotyczyły pow rotu  w szys tk ich  em igrantów  In 
dow ych ,  — o żadnych rozm ow ach specjalnie  
co do mego pow rotu  nic m i  nie w iadom o im- 
kogo nie upow ażniłem  do prowadzenia takich  
rozm ów".

Wygrane na loterii
W arszaw a, 13. IX. (T eł.). Dziś, w 7 dniu 10 

Polskiej Państw ow ej L oterii Klasowej, n astęp u ją­
ce większe w ygrane padły na num ery losów:

W 1 i 2 c iągnien iu :
25.000 zł — 19.382, 124.778.
10.000 zł — 85.698.
5.000 zł — 13.796, 11.607, 30.050, 8S.054. 81.047, 

86.225, 93.924, 107.309, 121.979, 1-11.299, 146.430.
2.000 z\ —  5704, 27.242, 47.420, 56.861, 70.898, 

79.457, 82.558, 83.959, 89.293, 105.745, 121.268, 
137.258, 138.532, 138.815, 144.557, 113.496.

W 3 i 4 ciągn ien iu :
25.000 zł — 110.998.
20.000 zł — 117.539.
10.000 zł — 14.486, 53.824, 107.048, 126.079,

146.087.
5.000 zł — 18.483, 22.018, 139.134.
2.000 zł — 8.251, 28.904, 33.875, 40.163. 44,917, 

67.213, 74.354, 78.968, 79.968, 98.257, 113.420, 
115.280, 127.914, 141.340, 154.694.

Giełda warszawska
W arszawa,  13. IX. (Teł.). N otow ania giełdy 

w arszaw skiej:
D ew izy ; Belgia 89,70, A m sterdam  286,70, L on­

dyn  25,59, N. Jo rk  5 .3i5/„, N. Jo rk  kabel 5.317/R, 
P aryż 14,37, P rag a  18,34, Sztokholm  131,90, Z u ­
rych 120,20. M ediolan 27.04.

Papiery proc.: 4 K proc. poż. w ew nętrzna  
65,88 — 66, 3 proc. poż. inw esycyjna I m. 84— 
83,75, II ern. 84,50—84,75, 4 proc. poż. konsoli­
dacyjna 66.50, 66,75.

Akcje:  B ank  Polski 124,75. W ęgiel 35,75, L il­
pop 83,50, M odrzejów  17,50, S tarachow ice 43,25, 
Ż yrardów  60.

Poseł R .P . w  Szwajcarii dr Modzelewski 
przechodzi na emeryturo

W arszaw a, 13. IX. (P ) . Po zlikw idow aniu s ta ­
łe j delegacji Polski przy Lidze Narodów, dotych­
czasowy kierow nik tej delegacji, T ytus Kom arni- 
cki,, ma być podobno m ianow any posłem w Bernie.

Stanowisko to od w skrzeszenia niepodległości 
Polski zajm ow ał dr Jan  Modzelewski, zwany z te ­
go powodu „żelaznym  posłem ", gdyż je s t jedynym  
dyplom atą polskim, k tóry  nie zm ieniał m iejsca 
swego urzędow ania od la t 20-tu.

P. dr Modzelewski ze w zględu na przekroczenie 
wieku ustawowego, przejdzie na em eryturę.

Kino „ŚWIT" ul. Slrchszewskiego 18. Teł. Nr 182-01.
Od piątku, dnia 9 września 1938 r. P o tężn e  dzieło film ow e p. t.

W I E L K I  D Z I E Ń
W rolach głównych : BARBARA STANWYCK, P reston  POSTER, lin a  0 ’GONNOR, Bonitu CRANVILLE

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni świąteczne od godziny 3-cicj popołudniu. 
Poranki tego samego filmu w sobotę dnia 17 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielę dnia 18 b. m. o g. 12 wpół-

S i  w i l k i ) !  w Czechosłowacji
Praga, 13. IX. (PAT). Rząd czeski ogłosił s ta n  wyjątkowy w pięciu o k rę g .: Eger (Cheb), 

Neudeck, Próżenice, Ellbogen i Kagenn.
«

Berlin, 13. IX. (P A T ). N iem ieckie biuro in fo r­
m acyjne donosi z P rag i:

W Aussig U sti nad Łabą, doszło do poważniej­
szych zajść. Ludność m iasta  i przybyła ludność 
z ptiejscowości okolicznych zgromadziła się na 
rynku dla wysłuchania przy głośnikach przebiegu 
uroczystości norymberskich. M anifestacja miała 
przebieg zupełnie spokojny. Dopiero, gdy wkrótce 
po zakończeniu przemówienia kanclerza tłum po­
czął się rozchodzić, padły strza ły . Śm iertelnie tra­
fiony został członek ochotniczej służby ochronnej 
p ą rtii Niemców sudeckich (f. s.) H ellm ut Lang. 
T rafiony  został rów nież przyglądający  się w ypad­
kom z okna okolicznego domu R udolf Vacha. Licz­
ni świadkowie zeznali, że strzały  padły  spośród 
grupy Czechów, k tó ra  w m ieszała się w tłum  Niem ­
ców sudeckich. Spraw cy nie zostali ujęci.

W Teplicach w czoraj pomiędzy godz. 9 a 10 
wieczór odbywały się dem onstracje, zorganizow a­
ne przez Czechów i kom unistów. Jednocześnie od­
bywał się pochód Niemców sudeckich. W pewnym 
momencie doszło do starcia pomiędzy policją a po­
chodem niemieckim. Polic ja  zrobiła użytek z pa­
łek gumowych. Zajścia uliczne trwały do późnej
nocy. Zraniono kilka kobiet i kilku mężczyzn.* * *•

Berlin, 13. IX. (P A T ). N iem ieckie biuro infor-

Sądy doraźne
politycznych

Praga, 13. IX. (PAT) Podstawą do wydania roz­
porządzenia o stanie wyjątkowym jest austr. ko­
deks karny z 1873 r. O ogłoszeniu stanu wyjątkowe­
go rząd jeąf obowiązany zawiadomić parlament lub 
stałą konjisję parlamentarną, jeżeli sesja parla­
mentu się nie odbywa. Ogłoszenie stanu wyjątko­
wego pociąga za sobą zaprowadzenie sądów doraź­
nych oraz zakaz wszelkich zebrań politycznych i 
niepolitycznych w zamkniętych lokalach i pod go­
łym niebem. Stan wyjątkowy musi być uzasadniony 
przyczyną, która wywołała jego zarządzenie lub na 
żądąnie parlamentu lub stałej komisji parlamen­
tarnej.

Stan oblężenia w  dalszych okręgach Czech
Pr.aga, 13. IX.. (PA T ). Stan oblężenia został roz­

ciągnięty na dalsze trzy okręgi a mianowicie: — 
|Karlovy Pary, FaIkenov i Cesky Krumlov.

*

m acyjne donosi z P ragi, ze w czoraj tuż  przed pół­
nocą na rynku w T raw tenau  zebrały się w ielkie 
tłum y dem onstrantów , żądających praw a samo­
stanow ienia. Demonstracja rozpoczęta została bi­
ciem w dzwony wszystkich kościołów miasta.

Poseł partii Niemców sudeckich, Kellner, wy­
głosił do zgromadzonych przemówienie, w którym 
podkreślił, że wszystkie ofiary, złożone przez 
niemczyznę sudecką dla zgodnego współżycia na­
rodów w tym państwie, ofiary, które miały też 
duże znaczenie dla pokoju europejskiego, były bez­
celowe, gdyż rozbijały się o idee państwa naro­
dowego.

„Nie jesteśm y skłonni — mówił dalej poseł 
K ellner, ponosić dalszych o fiar na próżno; gdy się 
od nas w dalszym ciągu takich o fia r wymaga, to 
nie należy zapominać, że my, to nie tylko 3 i pół 
miliona Niemców sudeckich, lecz pamiętać trzeba, 
że należymy do 80-mi!ionowego narodu. N ie my­
śleliśm y nigdy, aby czeskie praw a do życia skró­
cić choćby o m ilim etr. Przeciw nie, w r. 1918, gdy 
w s ta re j A u strii rozpoczęły się dążenia do stwo­
rzen ia  samodzielnego państw a, słuszne p raw a cze­
skie do własnego organizm u państwowego uznali­
śmy całkowicie. Z tego jednak, kończył poseł Kell­
ner, nie należy wyciągać wniosku, że gdy uznaje­
my praw a innych, zrzekamy się praw  w łasnych".

i zakaz zebrań
Obecnie przeto stan oblężenia obowiązuje już w 

8 okręgach Czech północnych. Rząd wydal dekret, 
na mocy którego organizowanie wszelkiego rodza­
ju wieców i zebrań zostaje zakazane na całym te­
rytorium Czechosłowacji.

Zaw o dn ik o puchar Gordon-Bennetta 
tu ż w yładow ał w  Austrii

Bruksela 13. IX. (PA T j. Dziś do godziny 10 ae­
roklub belgijski nie otrzymał żadnej wiadomości 
o lądowaniu balonów biorących udział w zawodach 
o puchar Gordon-Bennetta. Lotowi sprzyjała pogo­
da, pozwalająca trzymać się długo w powietrzu. — 
Startujący poza konkursem Coekelberg wylądował 
w Austrii.

  x----
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wielkie zaint
w y w o ł a ł a  m o w a  k a n c l .  H it le r a

B erlin  13. IX. (P A T ). Mowa kanclerza H itlera  
całkowicie absorbuje dziś p rasę  niem iecką. W szyst­
kie dzienniki podkreślają  w kom entarzach zna­
m ienne wywody kanclerza. „B erliner Boersen Ztg." 
pisze m. in . : Po te j mowie wszystkie zasłony zosta­
ły  zerw ane i stan  rzeczy jest jasny . W szystkie kno­
w ania sił m iędzynarodow ych i o fic ja lne naciski, 
które zm ierzały do w ytrącenia  inicjatyw y z rąk  
kanclerza, nie udały się. Ten szczęśliwy wynik je s t 
na tu ra lnym  następstw em  tego stan u  rzeczy, że

polityka Adolfa Hitlera i potęga zamieniają 
się w czyn

i że zakorzenione są poglądy, iż praw o narodu  stoi 
wyżej ponad wszystkim . N ajwyższe ideały m oral­
ne są  nadal niezwyciężone, a św iat m usi te raz  za­
jąć  stanow isko. Bram y porozum ienia z nam i są sze­
roko o tw arte  dla każdego, kto nie chce w N iem ­
czech sudeckich widzieć tępionej zwierzyny, lecz 
rów noupraw nionych ludzi, są o tw arte dla ludzi nie 
zaprzeczających nam  praw a udziału w losie na­
szych sudeckich braci, udziału, który nam  naka­
zuje nasza m oralność narodow a i którego w ym aga­
ją  okoliczności.

„Voelkischer B eobachter" pisze: krótko i dosad­
nie brzm iało żądanie H itlera , by natychmiast ustał 
ucisk Niemców sudeckich i by otrzymali oni swo­
bodne prawo stanowienia o swym losie. Panu Be­
neszowi i jego rządow i nie pozostaje nic innego, 
jak  zadośćuczynienie tym prostym  i jasnym  żąda­
niom A dolfa H itle ra  przez porozum ienie z N iem ­
cami sudeckim i. Po tej mowie, „V oelkischer Beo­
bach ter"  nie tylko w Pradze, ale w całym świecie 
nie powinno być wątpliwości, że słowa kanclerza 
poważnie muszą być rozważone i że Adolf Hitler 
zdecydowany jest, gdy zajdzie potrzeba wyciągnąć 
konsekwencje.

W Paryżu przyjęto mowę 
z  rezerwa

Paryż, 13. IX. (PA T). Komentarze prasy fran­
cuskiej do przemówienia Hitlera, które stanowi na­
czelny punkt zainteresowania, utrzymane są w to­
nie rezerwy. Dzienniki stwierdzają przede w szyst­
kim poważną ulgę, wynikającą z tego, że wystąpie­
nie to nie zawierało żadnych żądań ultimatywnych.

B. P rem ier Blum na  łam ach „P opulaire" ośw iad­
cza, że

Europa uniknęła natyrrnastowego kryzysu.
Wszystkie dzienniki są zgodne w ocenie, że wy­

stąpienia kanclerza pozostawiają otwarte drzwi do 
pokojowego załatwienia problemu sudeckiego, choć 
ostry ton wobec Czechów może grozić wewnętrzny­
mi komplikacjami na terenie Czechosłowacji.

O rgan prawicowego odłam u radykałów  „La Re- 
publiąue", prow adząca od dłuższego czasu kam pa­
nię na rzecz skłonienia Czechów do jak  n a jd a l­
szych ustępstw , naw et drogą odłączenia k ra ju  su­
deckiego, uważa, że

mowa kanclerza umożliwia ocalenie pokoju 
europejskiego.

Kanclerz — oświadczył dziennik — dał przede 
wszystkim w przemówieniu swym wyraz bólowi, 
jaki wywołuje w nim los Niemców sudeckich, któ­
rych jest protektorem. W ym aga dla nich praw a sa­
m ostanow ienia o sobie, lecz równocześnie stoi na 
stanowisku dalszego prowadzenia rokowań i wyra­
ża życzenie, aby zakończyły się pokojowym rozw ią­
zaniem  spraw y.

W kołach dyplomatycznych Paryża mowa kan­
clerza Hitlera została przyjęta z pewnym uczuciem  
ulgi. Koła polityczne Paryża, kom entując ostry  ton 
kanclerza H itlera , szczególnie pod adresem  Czecho- 
słuwacji, s tw ierdzają  jednocześnie, że mowa nie 
wprowadza żadnego nowego elementu do sytuacji 
dyplomatycznej. Kanclerz Hitler nie sprecyzował 
ostatecznie żądania plebiscytu, ani też nie wystą­
pił z kategorycznym żądaniem anschlussu Sudetów. 
Mowa dzisiejsza — zdaniem  kół paryskich — nie 
kładzie zatem kresu obecnemu napięciu politycz­
nemu w Europie, ale nie za trzasku je  również drzwi 
do dlaszych negocjacyj i nie uniem ożliw ia dalsze­
go toku rokowań między p a rtią  Niemców sudec­
kich i rządem  praskim , ani też pracy m isji lorda 
Runcim ana.

W Brukseli
Bruksela, 13. IX. (PAT). Rada m in is trów  ob­

radowała wczoraj od godz. 16 do 23 nad sy tua­
cją m iędzynarodow ą i  znaczen iem  m o w y  kancle­
rza Hitlera. O obradach  tych nie w ydano żadne-
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Chwilowe uspokojenie w Hiszpanii
Barcelona, 13. IX. (PA T ). Komunikat mini­

sterstwa obrony narodowej podaje, że na froncie 
Ebro działalność uległa osłabieniu- Lotnictwo nie­
przyjacielskie bombardowało Sierra Tarelł de la 
Torre i Vinta de Camposinos. Wczoraj wieczorem 
wodnosamolot zrzucił kilka bomb na różne pun­
kty wybrzeża pod Barceloną. Kilka z tych bomb 
spadło na fabrykę, wyrządzając szkody,

•  •  •
Salamanka, 13. IX. (PA T ). Ostatni komunikat 

głównej kwatery wojsk gen. Franco jest niezwy­
kle lakoniczny, donosi bowiem, że wszystkie na­
tarcia nieprzyjaciela na stanowiska wojsk gen. 
Franco na odcinku rzeki Ebro zostały odparte.

Francja i Anglia nie chcą sie mieszać
do Hiszpanii naw et na terenie Genew y

Genewa, 13. IX. (PA T ). „La Suisse" omawia­
jąc wczorajszą rozmowę delegata rządu barceloń- 
skiego Del Vayo z min. Bonnetem, pisze, że dele­
gat hiszpański pragnąłby w nieść na porządek 
obecnych^ obrad Ligi Narodów sprawę bombardo­
wania miasta otwartych Hiszpanii- Jednakże po 
rozmowie z francuskim ministrem spraw zagr. 
można sądzić, pisze dziennik, że Del Vayo zrezy­
gnuje z tej inicjatywy, albowiem ze strony Fran­
cji, jak i Anglii dano do zrozumienia, że państwa 
te pozostaną wierne zasadzie nieinterwencji.

Nieustanne podpalania i grabieże
w Palestynie

Jerozolima, 13. IX. (P A T ). We w si Khan Yu- 
*s>_ położonej w pobliżu granicy z Egiptem pow­

stańcy arabscy podpalili budynek poczty i zrabo- 
a!' kasę urzędu. Ta sama grupa powstańców na­

padła na urząd celny i na posterunek policji. —  
°wstańcy zabrali w obu miejscowościach wiek'

Pow rót polskiej ekspedycji z  krainy 
lodów

13. IX. (PAT). Członkowie ekspe- 
J1 polskiej n a  Sp itsbergen  zn a jd u ją  się w

szą ilość broni i amunicji. Spalono również budy­
nek posterunku policji w Asluj, gdzie również za­
brano zapas broni. W H aifie, na rynku arabskim 
zburzono w nocy wzniesiony niedawno dla celów  
bezpieczeństwa mur kamienny.

— o o o —

drodze pow rotnej do k ra ju . P. B ernadzikiew iez 
i Saw icki p rzybędą przez B erlin  do W arszaw y 
w śrcde dn. 14 bm .. w czw artek  zas Saw icki po­
w raca do K rakow a.

= O Q O ——

go kom un ik a tu  urzędow ego. Jak  słychać, gab inet 
belg ijsk i jest zdania, że m owa Hitlera pozosta­
w ia  o tw artym  cale zagadnienie Czechosłowacji, 
nie zam yka  jednak d rzw i  dla dalszych rokow ań . 
M in ister sp raw  zagran icznych  Spaak m a zam iar 
w yjechać w  środę do Genewy.

W Rzymie z  entuzjazmem
R z y m ,  13. IX. (PAT). Przem ówienie  kanclerza  

Hitlera podaje prasa w ioska na czołowych m ie j­
scach w  całości, podkreślając w  tyutulach w y ty ­
czne przemówienia , a w  szczególności pragnie­
nie poko ju  ze strony Niemiec, rozw iązanie p ro ­
b lem u czechosłowackiego przez sam ostanow ie­
nie Sudetów , czyli inaczej m ówiąc, przez p leb i­
scyt, zobow iązanie uroczyste N iem iec do pomocy 
Niem com  sudeckim  i w reszcie w ielkie prace o- 
b ronne na g ran icy  francuskiej.

„Popolo d i R o m a “ u, kom entarzu  do m o w y  
kanclerza Hitlera podkreśla, iż m ow a ta była ja ­
sna, a jednocześnie spokojna. Mowa kanclerza  
Hitlera była lekcją uczciwej po lityk i międzynar.  
K anclerz podkreślając h istoryczną konieczność u- 
w oln ien ia trzech i pól m iliona Niemców spod 
ucisku  czeskiego, oddaje w ielką usługę spraw ie 
pokoju św iatow ego i w skazu je  środki, jak im i po­
kój ten da się utrzym ać. „Popolo di Rom a" do­
daje, iż po m ow ie H itlera in n i pow inn i zrozu­
m ieć ich doniosłość. Jeśli chodzi o W łochy, to 
zbytecznym  jest nadm ien iać  jeszcze raz, że po­
p ie ra ją  oni całkow icie zdania niem ieckie: 44 m i­
liony W łochów  solidarnie stoją p rzy  R zeszy  i o- 
czekują  tr y u m fu  prawa i sprawiedliwości.

W Londynie krytycznie
Londyn , 13. IX. {PAT). M owa Hitlera ocenio­

na jest w  angielskich kolach rządowych k r y ty ­
cznie. Kola te podkreślają., że chociaż p rzem ó­
wien ie  to nie w ysuw ało  u ltyrna fyw nych  żądań, 
to jednak  nie w prow adza  zasadniczego odpręże­
nia.

M owa, zdan iem  brytyjskich  c zyn n ikó w , stano­
w i  dla N iem ców  sudeckich  zachętę do dalszej 
ostrej kry tyk i .  U trzym anie N iem ców  sudeckich  
w  ramach repub lik i  Czechosłowackiej w yda je  się 
w  Londynie  po tej m ow ie  prawie że w y k lu c zo ­
ne. Prasa ko m en tu je  p rzem ów ien ie  Hitlera.

Londyn, 13. IX. (P A T ). Reakcja prasy angiel­
skiej nie jest jednolita co do miary sceptycyzmu, 
jaki na ogół mowa Hitlera wywołała w Londynie.

„D aily E x p ress“ podkreśla, że naród brytyjski 
obecnie i sta le  p ragn ie  żyć z narodem  niemieckim 
na  stopie pokojowej. H itle r podejm uje, co praw da, 
a tak  na Czechosłowację, a Niemców sudeckich za­
chęca do nalegania  na swe praw a, ale — zdaniem 
„Daily E xpressu“ — nie zam ierza on przeszkadzać 
pokojowemu rozw iązaniu. Przem ów ienie H itlera, 
pisze dziennik, oznacza dalszy okres niepewności.

Specjalny spraw ozdaw ca „Daily M ail" w No­
rym berdze, znany ze swych bliskich kontaktów  z 
otoczeniem H itlera , W ard Price, oświadcza, że ce­
ną uspokojenia w E uropie je s t nieskrępow any ple­
biscyt na ziemi sudeckiej. Zdaniem W ard P rice’a, 
Hitler uważa, że zasadniczym  w arunkiem  jest, aby 
plebiscyt został zarządzony w jak najkrótszym  
czasie. Jeżeli ta  sugestia  zostanie uczyniona — 
zauważa „D aily M ail" w kom entarzu redakcyj­
nym —  zainteresow ane m ocarstw a w inny się do 
n iej odnieść z obiektywnością i rozważyć jak  n a j­
dokładniej. „Daily M ail" zaznacza, że mowa H i­
tlera była daleko ostrzejsza, niż wielu ludzi prze­
widywało, ale nie zatrzaskuje ona drzwi dla poli­
tyki stanu.

„Tim es" stw ierdza, że wpraw dzie H itle r wy­
sunął żądanie sam ostanow ienia dla Niemców su­
deckich, mowa jego jednak  nie przyczyniła się do 
rozpoczęcia natychm iastow ego kryzysu. Mowa jeśli 
nawet nie je s t bardzo uspakaja jąca, nie zaostrza 
jednak  gw ałtow nie sy tuacji. H itle r w mowie swej, 
pisze „Tim es", podkreślił odpow iedzialność Cze­
chosłow acji za rozwój wypadków politycznych. — 
Dalej „Times" oburza się na porównanie, jakiego 
dokonał H itler pomiędzy Sudetami a sprawą arab­
ską. „Times" z uznaniem podkreśla słow a Hitlera 
na ten temat skierowane pod adresem Polski.

Wniosek o nadanie Mussoliniemu 
doktoratu h. c. wszech nauk lekarskich

R zy m ,  13. IX. (PAT). W  czasie obrad  kon ­
g resu  lekarzy w ioskich  w S abaud ii p rzew odni­
czący kongresu  p ro fesor un iw ersy te tu  florenc­
kiego R am orino, w ystąp ił z w niosk iem  nadania  
M usso lin iem u  ty tu łu  doktora honoris causa 
w szech n a u k  lekarsk ich  przez w ydz ia ły  m edyczne  
w szys tk ich  u n iw ersy te tów  w łoskich . W n iosek  
swój prof. R am o rin i um otyw ow ał zasługam i, ja ­
k ie M ussolin i położył na polu  podniesien ia  ży­
w otności n a ro d u  w łoskiego. Po jednom yślnym  
u ch w alen iu  w n iosku  kongres postanow ił pow ia­
dom ić o tym  sekre tarza  p a rtii oraz rek torów  i 
dziekanów  w szystk ich  uniw ersy te tów  w ioskich.
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Żydzi do Abisynii!?
Żydow ska A gencja T elegraficzna donosi z 

R zym u, jakoby rząd w ioski zam ierzał w yzna­
czyć w A bisynii „specjalną strefę" pod osadnic­
two żydów , dotkniętych, dekre tem  eskpulsyj-  
n ym , którzy  nie m ają  m ożności w yem igrow ania  
do innych  krajów.

M a podobno chodzić o obszar, nadający się 
do rozw oju gospodarczego, tak przem ysłow ego 
jak  i handlow ego.

W spom niane koła tw ierdzą, że podobny plan  
jest obecnie rzekom o przedm io tem  studiów  we  
w ło sk im  m in is te r iu m  kolonii.

Pom im o półoficjalnych zaprzeczeń, koła te są 
zdania, iż nie jest przypadkiem , że w dekrecie 
ekspulśy jnym  nie została w ym ieniona A bisynia 
w śród terytoriów  w łoskich, na których zakazany  
jest pobyt żydów-ciulzoziemców i naturalizowa ■ 
nych  po roku  1919. Ze strony urzędow ej b rak  na 
razie potw ierdzenia tych pogłosek.

Dodać należy, że pow yższa pogłoska nie jest 
pierw szą. Jeszcze przed ogłoszeniem  ustaw  an ty ­
żydow skich krążyły w iadom ości, jakoby W łosi 
zam ierzali dopuścić żydów do kolonizacji A bi­
synii.

Zuchwałe oswobodzenie 2 Arabów z wiezienia
L o n d yn , 13. IX. (PAT). Z P alestyny  donoszą 

o uw oln ien iu  z g łów nego w ięzienia w  Jerozoli­
mie dwóch Arabów, skazanych na. dożywotnie  
więzienie. Do w ięzien ia zgłosił się człowiek w 
m undurze  inspek to ra  policji palestyńskiej i 
p rzedstaw ił rozkaz od naczelnika więżenia  w  A- 
krze, żądający przekazania m u  obu w ięźniów .  
N aczelnik w ięzienia w Jerozolim ie, nie w ątpiąc

w praw dziw ość polecenia, w ydał w ięźniów , a n a ­
w et zaproponow ał przydzielenie, zbrojnej eskor­
ty, k tó ra  by odwiozła w ięźniów  do A kry. R zeko­
m y in spek to r oświadczył, że eskorty  nie po trze­
buje, gdyż m a sw ą w łasną, czekającą przed w ię­
zieniem . Po opuszczeniu więzienia m e  zobaczo­
no ju ż  wzęcej an i rzekomego inspektora policji , 
ani obu w ięźn iów .

Kara z okazji procesji Bożego Ciała

Notatki polityczne  
Na froncie wyborczym

Donosiliśm y wczoraj o pierw szym  sojuszu wy­
borczym : P. P. S., Bundu i socjalistów-Niem ców. 
„M ontaż" nie je s t n a tu ra ln ie  zakończony. Krążą 
pogłoski o rozmowach P. P. S. z F rak c ją  Rewolu­
cy jną (p. Jaw orow skiego) oraz ZZZ (p. Moraczew- 
skiego. Rozmowy napotykają na trudności. Między 
tym i organizacjam i nie nastąp iło  jeszcze „zawie­
szenie broni". A żadne rozmowy w atm osferze wo­
jennej nie mogą się gładko toczyć...

Poza tym P. P . S. nie je s t zdecydowana jak  się 
ostatecznie ustosunkow ać do tak ich  partnerów  
jak  F rak c ja  Rew olucyjna i Z. Z. Z. Czy stoczyć z 
nim i decydujący „bój“, czy też „w ziąć" je  na 
współpracę...

W ybory sam orządowe fascynu ją  różne ugrupo­
wania... Nawet... m onarchistów ! Obiega pogłoska, 
jakoby m onarchiści zam ierzali w ystaw ić w łasne li­
sty  w W arszawie, Łodzi i W ilnie. „Nie przyjdzie 
im to bez tru d u  — pisze z iron ią  „Nowa Rzeczpo­
spolita", gdyż, jak  wiadomo, do ogłoszenia lis ty  wy­
borczej ordynacja wymaga... 100 podpisów".

Kat.

Wiadomości z kraju
— m m m tanm m — mmmmmî memmr—  i ■ ■■! i

Ministerstwo W . R. i 0 . P . wobee 
miesięcznika „Cześć M aryi"

KAP: M inisterstw o W yznań  R elig ijnych  i O- 
św iecenia Publicznego zatw ierdziło  do bib lio tek  
uczniow skch szkół średnich w ydaw niew o p. t. 
„Cześć M aryi", m iesięcznik Sodalicyj M ariań ­
skich uczennic szkół średnich. A dres w ydaw nic­
tw a: K raków , ul. K anonicza 5. P ren u m era ta  rocz­
na 2 złote.

inauguracja Muzeum sztuki religijnej 
w  stolicy

W  poniedziałek dn ia  12 bm . o godz. 12 w po­
łudnie nastąpiło  uroczyste otw arcie M uzeum  
sztuki re lig ijne j im . K ardynała Rakow skiego. Na 
otw arcie M uzeum  przybyli:

P. P rezydent R zplitej, Ks. K ardynał Al. R a ­
kow ski, Ks. A rcybiskup  Gall i Ks. B iskup Szla­
gow ski. Po odczytaniu  ak tu  erekcyjnego M uze­
um  i podpisan iu  go przez obecnych. Ksiądz K ar­
dynał dokonał pośw ięcenia M uzeum .

Prezes Str. Ludowego w  Kielcach 
wykluczony ze Stronnictwa

Naczelny kom ite t  w yko n a w czy  Stron. Ludo­
wego powziął uchwalę, w yklucza jącą  ze S tron­
nictwa prezesa zarz. pow. w Kielcach p. Jamie h- 
tę. Przyczyną w yk luczen ia  byl brak zaufania ze 
strony członków, a to w sk u te k  zaniedbywania  
się w  pracy organizacyjnej i nieszczególnie zgo­
dnego reprezentowania Stronnictwa.

Lwów
UCHWAŁY KONGRESU KOMUNALNYCH KAS 

OSZCZĘDNOŚCI. W drugim dniu obrad IV Ogólno* 
polskiego Kongresu Komunalnych Kas Oszczędno­
ści, uczestnicy w liczbie około 300 osób udali się na 
cmentarz Obrońców Lwowa, gdzie złjżyii wieniec 
u stóp mauzoleum Obrońców Lwowa. Po południu 
cdbyto się w sali Rady Miejskiej końcowe ojeuarne 
zebranię Kongresu. Przewodniczący poszczególnych 
Komisyj Kongresu złożyli sprawozdanie z przebie­
gu obrad oraz przedstawili opracowane przez Ko­
misje rezolucje, które Kongres jednomyślnie uchwa­
lił. W rezolucjach tych m. in. Kongres apeluje do 
Komunalnych Kas Oszczędności, aby ustosunkowały 
się pozytywnie do zagadnienia finansowania sfer 
rolniczych, przy czym zwraca uwagę na ważną rolę 
współpracy z organizacjami reprezentującym i rol­
nictwo. Ponieważ w arunki pracy stanu średniego 
w Polsce wym agają dostatecznej i dogodnej dla po­
życzkobiorcy opieki kredytowej i ponieważ stwo­
rzenie polskiego stanu średniego jest jedynym z za­
sadniczych warunków rozwoju gospodarcz. Państw, 
Kongres zalecą wszystkim Kasom szczególną troskę’ 
i głęboko w nikającą opiekę nad rozwojem akcji kre- 
hytowej dla polskiego stanu średniego. Troska tu 
i opieka m ają w szczególności polegać na czynnej 
współpracy z Polskimi Bezprocentowymi Kasami 
Pożyczkowymi,

Przemyśl
TYDZIEŃ LDPF-u W PRZEMYŚLU. Pod prze­

wodnictwem p. starosty Remiszewskiego odbyło sie 
posiedzenie Obywatelskiego Komitetu LOPP-u, w 
którym wzięło udział 100 osób. Tydziń LOPP-u* po­
stanowiono zorganizować w czasie od dnia 21 hm. 
do 1 jmżdziernika w Przem yślu i powiecie.

ODZNACZENIA W ODDZIELĘ P. C. K. — PRZE­
MYŚL. K apituła orderu P. C. K. \v a  W arszawie przy­
znała Odłjnakę Honorową II, III i IV stopnia człon­
kom przemyskiego.P. C. K. w osobach: ks. dr T Wą­
sika, p. p. m ajora mgr. M. Szayny, kapitana M. Po­
kory insp. okr. P. C. K. E. Drogomirskiegc.

ZNOWU RUSKI PAROCH PRZED SĄDEM- Pa­
roch gr.-kaf. Teodor H ąra z Torek, powiatu prze-

B urm istrz  w G rajew ie u kara ł k ilka osób grzy­
w ną p ien iężną za to, że w dniu 16 czerw ca b. r. 
w G rajew ie w czase procesji Bożego Ciała cho­
dzili m im o zakazu ze sztandarem  w bluzie i pa­
sie S tronn ic tw a Narodowego.

Ks. B iskup St. Ł ukom ski, o rdynariu sz  diece­
zji łom żyńskiej, dow iedziaw szy się o tym . w niósł 
protest przeciw ko tej ingerencji b u rm is trza  w 
spraw y Kościoła, w ykazując, że procesja Bożego 
Ciała jest aktem  re lig ijnym , organizow anym  i 
nadzorow anym  przez odpow iednie w ładze ko­
ścielne. Ingerencja  jak ie jko lw iek  w ładzy święc- 
kiej w spoęób odbyw ania  kato lickich  aktów  re li­
gijnych  i uczestniczenia w nich wiernych, oraz

używ ania  przez nich w czasie aktów  relig ijnych  
takich  czy innych ubiorów  lub chorągw i, które 
o trzym ały  pośw ięcenie kościelne, jest n iedopusz­
czalna i narusza  gw arancje  dane Kościołowi 
przez K onkordat co do sw obodnego w ykonyw a­
n ia  życia religijnego.

Pow yższe  w kroczenie  burmistrza, w  Grajewie  
w katolicki ak t religijny jest chyba pierwsze w  
Polsce i na ludności kato lickiej G rajew a, położo­
nego tuż przy g ran icy  P ru s W schodn ich  w yw o­
łało bardzo u jem ne w rażenie. N iew ątp liw ie w ła­
dze nadzorcze pouczą p. bu rm istrza , że nie po­
w in ien  w yw oływ ać zatargów  z w ładzą kościelną 
i d rażn ić  ludności katolickiej (KAP).

Niszczenie cmentarza wojskowego
w  W a d o w i c a c h

(K orespondencja w łasna).
W adowice we w rześniu.

W W adowicach obok szosy w iodącej do Tomic 
po praw ej stron ie  za m iastem  wśród pól znajdo­
w ał się przed w ojną m ały cm entarz wojskowy, na 
którym  chowano żołnierzy austriack ich . Z wybu­
chem wojny św iatow ej cm entarz ten  znacznie roz­
szerzono i pogrzebano na nim kilka tysięcy zm ar­
łych z ran  i chorób w szpitalach wadowickich ofi­
cerów i żołnierzy różnych arm ii i narodowości. — 
Pow stały  tysiączne m ogiły a w śród nich kilka le­
gionistów  polskich. N a lewym skrzydle cm entarza 
od fu rtk i wejściowej pochowano k ilkuset żołnierzy 
polskich z la t 1918— 1921, oraz późniejszych do 
czasu obecnego włącznie. C m entarz ten  okolony 
drutem  znajdu je  się obecnie w stan ie  niespotyka­
nego na ziem iach polskich opuszczenia i zaniedba­
nia mogił żołnierskich.

Zginęły z grobów krzyże i tablice z napisam i na 
mogiłach. Gdzieniegdzie ostały się w idniejące po ­
śród zielska i chw astów  kam ienne nagrobki. Znad

myskiego, którego dziełalność już niejednokrotnie 
była przedmiotem postępowania karnego adm ini­
stracyjnego, stanął onegdaj przed sądem grodzkim 
w Przemyślu, gdzie odpowiadał za nieprzyzwoite 
zachowanie się w urzędzie i obrazę urzędnika. Po 
przeprowadzonej rozprawie sąd skazał go na 3 dni 
aresztu i 75 zł grzywny.

„ORBIS" PRZEMYSKI znajduje się, jak wiado­
me, całkowicie w rękach żydowskich. Dlatego do­
brze się stało, że bilety turystyczne i na wszelkie 
pociągi popularne można już obecnie nabywać w de­
legaturze Ligi Popierania Turystyki, k tóra mieści 
się w kasie ftag iżowej na dworcu.

„CARITAS" PRZY PARAFII ŚW. JÓZEFA na 
Zasuniu, urządził zbiórkę uliczną, która przyniosła 
czystego dochodu 127 zł 4U gr, k tórą to kwocę prze­
znaczono na. wsparcie dla najbiedniejszych tej pa­
rafii.

TRANSAKCJA ŻYDOWSKO-UKRAINSKA. W ła­
ściciel ta rtaku  w Kurikowcach, żyd Goldman, za­
mierza sprzedać swoją willę tam się znajdującą R u­
sinom, którzy chcą tam  umieścić centralę „Masło- 
juzu". Wiadomość powyższa. poruszyła do głębi 
wszystkich mieszkańców Kunikowiec, gdyż jest to 
wieś czysto polska, która żadnych dobrodzioj%w ru ­
skich nie potrzebuje.

NIELEGALNA AKCJA UKRAIŃSKICH STOWA­
RZYSZEŃ, Władze bezpieczeństwa zawiesiły dzia- 
RiinosC' towarzystw „Silskij Hospodar", „Ridna 
Szkota i „Sadoczok Ituinej Szkoły" w Poździaczu, 
jiow. Przemy*], Morych rzłoukowio urzmlzili za.- 
mach na kierownika ruskiej Konij (>. Uszko.

fu rtk i wejściow ej zniknęły tab lice  z napisem  ku 
czci poległych. Obecnie w idnieje tylko u w ejścia na 
cm entarz świeżo wym alow ana tab lica  z in try g u ją ­
cym napisem : „Nie interesow anym  w stęp wzbro­
niony". Za fu rtk ą  na m iejscu daw nych m ogił b ra t­
n ich  wykopano świeżo dw a w ielkie doły, zacieka­
w iające przechodnia, do jakiego celu służyć one 
m ają. Rozwiązanie zagadki znajdu je  przechodzień 
idąc dalej wzdłuż lewej s trony  cm entarza, gdzie 
sta je  się świadkiem  grozą i oburzeniem  przejm u­
jącego widoku. W szystkie stosunkowo najlep ie j je ­
szcze zachowane m ogiły żołnierzy polskich, k tó­
rych zwłoki złożono tu  na w ieczny spoczynek, ro z ­
kopują robotnicy obcej narodowości, specjaln ie  w 
tym celu sprow adzeni do W adowic. N ad m iejscem  
tej pracy wznosi się tab lica  z napisem : „Z robo­
tn ikam i rozm aw iać n ie  wolno". Ekshum atorzy p ra ­
cują żwawo, co grubsze kości i czaszki w yrzuca się 
łopatam i na kupki, groby zaś zasypuje się. I tak  
po kolei m ogiła za mogiłą. W ykopane kości w w or­
kach przenoszone są  do w spom nianych wyżej 
dwóch dołów. —  Pole cm entarne zryte, zostanie od­
dane pod zasiewy jesienne w łaścicielom  grun tu , 
dla uniknięcia zap łaty  za te ren  za ję ty  tak  jeszcze 
niedaw no na cm entarz wojskowy.

Tego rodzaju załatw ienie się z m iejscem  pośw ię­
conym i na cm entarz przenaczonym  dla  tych, któ­
rzy padli w wykonaniu żołnierskiego obowiązku 
nie może znaleźć zrozum ienia w społeczeństw ie, 
które^ uważa obecną „kom asację" za p ro fan ac ję  
grobów. Likwidowanie porozrzucanych m ogił po 
polach i kom asowanie ich na cm entarzach, każdy 
zrozum ie jako p racę celową, niszczenie jed n ak  i to 
tak  niedawno założonego cm entarza m usi wywo­
łać jedynie oburzenie. N a W szystkich Świętych, 
czy Dzień Zaduszny rodziny po przyjeździe na  mo­
giły  swoich najbliższych, k tórych po m odlitw ie ka­
p łana  przy dźwiękach hym nu państw ow ego złożo­
no w latach w ojny n a  w ieczny spoczynek — nie 
znajdą j uż drogich im mogił. T ak samo zw iedzają­
cy często ten  cm entarz w te  dni obywatele państw  
zagranicznych nie odnajdą mogił swych krew nych.

Spraw ą tą  n iew ątpliw ie zajm ą się bezzwłocznie 
kom petentne w ładze i w ydadzą zarządzenie natych ­
m iastowego w strzym ania dalszego niszczenia 
cm entarza wojskowego i u trzym ania  go w należy­
tym  stanie.

Również n iew ątpliw ie F ed erac ja  Zw. Obr. O j­
czyzny i inne organizacje m iejscowe poświęcą swo­
je  zain teresow anie opiece nad m iejscem  wiecznego 
spoczynku żołnierzy.

m. d.
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„Wojna" w C. O. P.

Sukces „czerwonych -  „zawieszenie broni'*
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Narodu“)

III. P ią tek  m iał być dniem rozstrzygającym . 
Dniem zdecydowanych walk między „czerwonym i1* 
a „niebieskim i11, a tym samym dniem  szczegól­
nych emocyj dla nas, dziennikarzy. W yjeżdżamy 
rano  z Rzeszowa w kierunku na  Głogów. Mijamy 
m iasteczko i „ciągniem y11 gościńcem do wsi Sto- 
bierni. Droga zapow iadała się przyjem nie. Dokoła 
nas pola i lasy. Cudowna pogoda jesienna przy­
kuwa n as  do tych szarych pól, na  których tle  moc­
no w yróżniają się zielone ła ty  łąk...

Tu i ówdzie zryw ają się przed autam i stada  
kuropatw . N iektórzy koledzy są  myśliwymi. Oczy 
im się skrzą na  widok kuropatw . Chętnie by tu  
zostali, gdyby to było możliwe.

Nagle — stop! W szystkie a u ta  zatrzym ują się. 
Droga urw ała się. Przed nam i mokra łąka. Zaczy­
nam y radzić. Z pomocą przychodzi nam  gospodarz 
koszący traw ę. W yjaśnia, że o kilkaset m etrów  jest 
wygodna droga, trzeba tylko do n iej dojechać 
skrajem  łąki.

Ruszamy... I znowu — stop! P ierw sze auto za­
pada się jednym  kołem i grzęźnie w m okrej łące. 
Spieszymy z pomocą. Próżne wysiłki. Próbujem y 
jednak jeszcze raz. K ilkanaście rąk  chw yta auto, 
dźwiga je  do góry.

Motor w arknął w ściekle — auto  wyskoczyło 
na  tw ardy grun t.

Radosny okrzyk — w siadam y i dalej w drogę.
Jedziem y leśną  drogą i tu  napotykam y „czer­

wonych11. „O peru je11 zmotoryzowany pluton. Za­
kłada na drogach okolicznych miny przeciwczoł- 
gowe i gazuje drogi. Żaden czołg „niebieskich11 
n i e  ś m i e  t ę d y  p r z e j ś ć !  A, jak spróbuje, to 
wyleci w powietrze.

M ijamy wieś Stobiernię i zbliżamy się ku m iej­
scowości Nienadówka. Na szosie sznur aut. A t­
tachees obcych państw  są na m iejscu. Dowództwo 
„czerw onych11 udziela w yjaśnień.

Nastroje „sudeckie" wśród Ukraińców
U kraińskie „Diło11 z okazji spraw y Niemców 

sudeckich rzuca następujące, bardzo przejrzyste  
uw ag i:

„Na miejsce Austro-W ęgier — z ich mozajką 
narodów o wzajemnie sprzecznych interesach 
narodowych i gospodarczych, wojenni zwycięzcy 
stworzyli w swoich powojennych trak tatach  wię­
cej takich państw  „mozajkowych“, więcej takich 
ognisk europejskiego i nawet światowego nie­
pokoju. I właśnie z powodu jednego z tych po­
wojennych państwowych nowotwóreów, Czecho­
słowacji — która rzeczywiście przypomina swo­
im składem narodowościowym Austro-Węgry w 
m iniaturze — zagrożony został obecnie — jak 
wiadomo — pokój całego świata. Ale nie tylko 
Czechosłowacka republika zasobna jest w kon­
flikty międzynarodowe, których korzeń i osnowę 
tworzy ignorancja albo jednostronne poinformo­
wanie entencklch twórców pokoju w czasie kra­
jania karty Środkowej i Wschodniej Europy.

Do ofiar tego bezładnego, a jak się okazuje 
także niecelowego — a więc szkodliwego po­
działu Europy przez Ententę po wojnie należy 
większa liczba narodów, ale jednak najbardziej 
skrzywdzony został naród ukraiński. Nie zosta­
wiono nam — 40-milionowej nacji! — nigdzie 
ni skraw ka ziemi, gdzie Ukrainiec czułby się jak 
we własnej zagrodzie11.

„O zo n  w szędzie"
„Polonia11 w raca do uchw ał O. Z. N., k tóry  po­

stanow ił stw orzyć jeden jedyny „ośrodek dyspo­
zycyjny" dla spraw  kultury , a w szczególności:

„...O. Z. N. zamierza w najbliższej fazie swej 
działalności skoncentrować swe wysiłki na tych 
działach, które ze względu na w arunki technicz­
no posiadają największy zasięg społeczny i na j­
większe znaczenie dla rozpowszechnienia w arto­
ści kulturalnych. Do działów tych, które stano­
w e  powinny przedmiot powszechnej konsumeji, 
należy przede wszystkim radio, film, książka, 
prasa, teatr, plastyka, muzyka, śpiew'1.

Zbliżamy się i słucham y z zainteresow aniem  
wywodów znanych już nam  dowódców. Słucham y 
z sa ty sfakcją! Dowódcy mówią jasno  i zdecydo­
wanie. Zapoznają z sy tuacją  w łasną i zadaniem , 
które m ają wykonać. Jasność wykładu doskonała, 
o rien tacja  podbija nas. Ale nie tylko nas.

W ywołuje podziw u attachees, którzy 
głośno w yrażają  swoje uznanie.

D owiadujem y się, że dowództwo „czerw onych11 
zorganizow ało linię obronną: S tobiern ia—N iena­
dówka—Sokołów. L inia ta  m usi być utrzym ana 
do godz. 12 w południe. Czołowe elem enty w ysu­
nięte daleko przed lin ię obronną, m ają opóźniać 
m arsz „niebieskich11. Główny atak  spodziewany 
je s t na odcinku S tobiern ia—Nienadówka.

Zwiedzamy część tego odcinka. Żołnierze oko­
pani i zam askowani. Słucham y w yjaśnień dowód­
ców w szystkich jednostek : od najw iększych do 
najm niejszych i przyglądam y się poszczególnym 
„punktom  oporu" doskonale zorganizowanym  i za­
maskowanym. Dokoła cisza. Tylko samoloty w ar­
czą. P rzeprow adzają zwiad te renu  i rzucają  m el­
dunki. Z ukry tych  stacy j radiow ych i telefonicz­
nych dochodzą nas odgłosy rozmów.

Po zapoznaniu się z sy tuacją  „czerwonych", 
spieszymy do dowództwa „niebieskich", „urzędu­
jącego" w obrębie m iasteczka Sokołowa. Po dro­
dze obserw ujem y olbrzymi ruch. S traże przednie 
„czerw onych" pod naporem  „niebieskich"; wyco­
fu ją  się. „N iebiescy" p rą  naprzód. Nie idzie im 
to łatw o. „Czerwoni" s ta ra ją  się pow strzym yw ać 
straże  przednie „niebieskich", zm uszając je tu  i 
ówdzie do rozw inięcia linii.

Jesteśm y w dowództwie „niebieskich". Znowu 
objaśnianie sy tuacji i p lanu w ykonania zadania. 
Zadaniem  „niebieskich" jest wyprzeć „czerwo­
nych" z zajm ow anych terenów . W razie przew a­

„0 tańcu — dodaje ..Polonia" — zapewne wo­
bec smutnego doświadczenia ze słynnym baletem 
reprezentacyjnym, z dużym wyczuciem taktu nie 
wspomniano.

Teraz jest wszystko jasne. Nie chodzi o ku ltu ­
rę. Chodzi o propagandę. X to w sensie pozytyw­
nym i negatywnym. Monopol, Jeden ośrodek dy­
spozycyjny, jedna prasa, jedna książka. Jeden 
fundusz i jedno biuro z wieloma biurkam i, przy 
których zasiądzie wielu dobrze płatnych urzęd­
ników kultury. „Kraft durch Ereudc". Nakazy, 
zakazy, dyspozycje. Protekcje, nagrody, potępie­
nia. Ozon w radiu, w prasie, w literaturze, w nau­
ce. Ozon na scenie, Ozon na ekranie. Ozon wszę­
dzie.

Jednym słowem wielki aparat do nadawania 
kultury, utrzymywany z pieniędzy publicznych".

Polskie Radio -  organem 0 . Z .  N .
.Warszawski korespondent „D ziennika Bydgo­

skiego" zw raca uwagę na iry tu jącą  wszystkich 
spraw ę: party jn ic tw o  Polskiego Radia.

„Chcemy — pisze — wierzyć, żc pan premier 
zechce być konsekwentnym i z okazji sobotniej 
wizyty u niego nowego dyrektora Polskiego R a­
dia wydal i jemu odpowiednie instrukcje, by R. 
P. przestało wysługiwać się jednym, informując 
społeczeństwo źle i jednostronnie. A ma to swoje 
szczególne znaczenie przy nadchodzących wybo­
rach.

I zdarzył się taki przykry wypadek, że gdy w 
Kielcach zapraszano ludowców do komitetu t. 
zvv. Radiofonizacji kraju, władze Stron. Ludowe­
go odmówiły swego współudziału motywując 
tym, że radio nie spełnia swego zadania i że nie 
jest obiektywne w swoich informacjach. Dubrze- 
by się stało, gdyby pan premier, biorąc w obronę 
wyborcę z kartką  w ręku, wziął w obronę i radio­
słuchacza, który za swoje pieniądze chce być na­
leżycie obsłużony".

„G azeta Polska" traci p . min. Becka
Ten sam korespondent podaje garść ciekawych 

wiadomości z życia stolicy:
„Gazetę Polską np. trapi ta okoliczność, że

żających sił — „niebiescy11 zorganizu ją  obronę i 
będą czekać na posiłki.

Jeszcze chwilę pozostajem y u „niebieskich11. 
Rozmawiamy z g e n .  W i e c z o r k i e w i c z e m .  
In te resu je  się żywo „ekipą dziennikarską11.

Om awiam y rolę dziennikarzy na  wypadek
wojny itp.

Rozmowa nie trw a  jednak  długo. Mamy jechać 
na... obiad, a następn ie  na... „ fro n t11. Zbliża się 
bowiem chw ila decydująca: n a ta rc ie  „niebie­
skich" na pozycje „czerw onych".

Robimy „skok" do Kolbuszowej n a  obiad, po 
czym w racam y n a  punk t obserw acyjny do „czer­
wonych", aby obserwować n atarc ie .

N iestety  n a ta rc ia  nie oglądam y. Na rozkaz kie­
row nictw a ćwiczeń nastąpiło ...

„zaw ieszenie broni11, p rzy jęte  zresztą
z entuzjazm em  przez obydwie w alczące 

arm ie.
Gen. Łuczyński omawia szczegółowo założenie 
i przebieg operacyj „w ojennych11 między W isłoką 
a Sanem. Stw ierdza, że  dowódca strony  „czerwo­
ne j"  spełn ił poruczone sobie zadanie. „N iebiescy11, 
posuw ający się z nadzw yczajną ostrożnością, po­
konując liczne przeszkody n a tu ra ln e  i sztuczne, 
stw orzone przez „czerw onych11, nie zdążyli w za­
kreślonym  czasie w ykonać swego zadania, tzn. 
nie zdołali p rzejść w stadium  rozstrzygającej b i­
twy.

*  *  *

„W ojna11 zakończona! Oddziały obydwu arm ij 
zb iera ją  się na wyznaczone punkty  zborne. Czeka 
ich m arsz do Rzeszowa, a następn ie  zasłużony
odpoczynek w koszarach.* * #

Sznur au t mknie do Rzeszowa. To a ttachćes 
spieszą na obiad... D ziennikarze byli przezor­
niejsi...

* * *
W sobotę rano — defilada. Rzeszów przybrał 

odśw iętny wygląd. Ludność w yległa na ulice m ia­
sta, w ita jąc  en tuzjastycznie żołnierzy i zasypując 
ich kw iatam i.

A ttachees mogli obserwować św ietną postawę 
żołnierza polskiego, nie czującego mimo trudów  — 
zm ęczenia i entuzjazm  w itającego arm ię społe­
czeństwa.

(k t)

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraiy.

traci możnego protektora w osobie ministra 
spraw zagranicznyoh płk. Becka, który dzielił ra­
dości i smutki nie tylko redakcji, ale i admini­
stracji tego pisma. Obecnie organ ten przeszedł 
na wyłączne usługi Ozonu, do którego płk. Beck 
nie należy. Jak słychać, organem płk. Becka ma 
być „Kurier Poranny", który już odpowiednio 
rozszerza swoje wydawnictwo, reklam ując się 
odpowiednimi ulotkami na ulicach m iasta.

Natomiast o Ozonie mówi się, że popadł w 
trudności finansowe, co jest rzeczą bardzo kło­
potliwą wobec nadchodzących wyborów. A że 
z brzęczącą m onetą związana jest większa lub 
mniejsza prężność organizacyjna, tego mam y do­
wody na ugrupow ania radykalno - narodowym 
„Falangi". W u d . roku chcieli się wykazać m a­
sowością swego ruchu i zwołali wiec do gmachu 
Cyrku, który się nie udał. Nie zaimponowali też 
swego czasu płk. Kocowi przy organizowaniu 
OZN. Nie powiodło się i dziś z okazji września, 
czyli wznowienia sezonu młodzieżowego; na u li­
cach W arszawy widzimy tylko m ałe grupki Fa- 
langistów i nie wiadomo w ogóle, czy odegrają 
oni jakąkolwiek rolę przy wyborach, tak osłabli 
na siłach i na gotówce.

O te właśnie względy starał się Zw. Młodej 
Polski, urządzając zjazd w Warszawie młodych 
Ozonistów, .o to się starał również Zw. Młodej 
Wsi w roku ub., urządzając swoją masówkę w 
stolicy. Zw. Młodej Wsi urządził dożynki w Lu­
blinie mimo, że zabiegano uporczywie o teren 
Spały dla siebie. Na ich zjazd lubelski nie przy­
był możny ich protektor, m inister rolnictwa p. 
Poniatowski, co różni różnie tłumaczą. W yznaw­
cy p. Gierata natom iast raz jeszcze odgrodzili się 
od Ozonowego Zw. Młodzieży Polskiej i wypo­
wiedzieli się za pójściem do wyborów z ugrupo­
waniami demokratycznymi. Większych sensacji 
na tym zjeździe nie było".

 o n o  -

Kino „PROMIEŃ** T. S. L. ul. Podwale 6. Teł.. 124-26.
O d  w t  o r k u  W z n a w i a ,  wyświetlanie
dnia 6 września 1938 roku f i l m u  p o l s k i e g o

„ZNACHOR11
W g ł ó w n y c h  r o l a c h :  W y t w ó r  n i a :
K. Junosza-Stępow ski F e n i k s ,  W arszawa.

O d czwartku 8 bm. pop. o 3 po poi. i poranki w niedzielę o 10 i 12 przed poi. z filmu „Bogate biedactwo" z Schirley Tempie
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Francuski generał o możliwościach wojny

(WYWIAD PRZEDSTAWICIELA „GŁ. NAR.“ Z WYBITNYM GENERAŁEM FRANCJI).

Anglia?
Paryż, 9. I X  1938.

Wobec nadzwyczajnych zarządzeń wojskowych 
Francji, równających się t. zw. „pierwszej mobili- 
zacji“ oraz wobec wielu głosów prasy międzynaro­
dowej zwiastujących wybuch wt jn j, wasz kores­
pondent udał się dzisiaj (9. IX. 1938) do
JEDNEGO Z NAJWYBITNIEJSZYCH GENERA­
ŁÓW WSPÓŁCZESNEJ FRANCJI A PRZY TYM

ZNANEGO PRZYJACIELA POLSKI,
z prośbą o wywiad na temat sytuacji międzynaro­
dowej i znaczenia ortatnich zarządzeń wojsko^wch. 
Ów generał, oświadczył mi w p ,rzumieniu z fran­
cuskim M. S. Z., że wobec bardzo naprężonej sy­
tuacji międzynarodowej, oczekiwania nowych nie­
spodzianek z Norymbergi go*óv, jest udzielić mi 
wywiad, lecz tylko pod warunkiem, że jego nazwi­
sko — przynajmniej na razie — nie będzie opu­
blikowane. Aby jednak nadać swym słowom odpo­
wiednią wagę, a wywiadowi charakter dokumentu, 
moj rozmówca był łaskaw zaopatrzyć każdą stro­
nę mego maszynopisu — strenzczenia z nim roz­
mowy, własnoręcznym podpisem.

FRANCUSKI SZTAB GENERALNY.
w  gmachu francuskiego sztabu generalnego, 

gdzie tym razem przyjął mnie wspomniany gene­
rał, panuje niewidziany tam dotąd ruch. Co chwila 
zajeżdżają przed gmach samochody wojskowe i mo­
tocykle, z których pospiesznie wysiadają oficero­
wie w mundurach polowych, z te czkani pełnymi 
papierów w ręku i szybko giną w klatce schodo- 
w ej, a później w labiryncie drzwi przeróżnych biur 
znaczonych literami. Przy samym wejściu, jak i na 
każdym piętrze, a nawet przed drzwiami niektó­
rych biur, żandarmi oraz oficerowie przeglądają 
przepustki i legitym acje wchodzących, nawet woj­
skowych. W adiutanturze mego rozmówcy, zauwa­
żyłem, nie jednego, jak przed 8 miesiącami, lecz 
4 adiutantów, z których jeden w randze pułkowni­
ka. Przez chwilowo otwarte drzwi do przyległego 
pokoju, zauważyłem w nim kilku oficerów zajętych 
odczytywaniem raportów nadchodzących z różnych 

.jiyjdocznie stron, za pośrednictwem maszyr daleko- 
HJifliących. W salonie — pozekalni, zauważyłem kil- 
ku generałów frarcuskich, oraz attachee wojskowe­
go jednego z państw z Francją zaprzyjaźnionych. 
Wszyscy oni czekali na wezwanie Wodza...

Po chwili wyczekiwania, zawiadomił mnie je­
den z adiutantów generała, że moja audiencja mu­
si ulec krótkiej zwłoce i to nie ż  winy generała. —  
W pół godziny później znalazłem się już w jego 
gabinecie pracy i z wielką przyjemnością patrzy­
łem w jego fascynujące — szaro-niebieskie oczy. 
Przywitał mnie, jak ostanio przed 8 miesiącami, 
kiedy miałem zaszczyt z nim mówić —  z wielką 
uprzejmością i prostotą. To nie szorstki generał 
niemiecki, to nie pyszałkowaty generał hiszpański, 
to nie lalkowaty generał włoski, z którymi miałem  
możność mówić w ostatnich latach, — pomyślałem, 
lecz to przede wszystkim człowiek, pełen pogody 
ducha, lecz i siły  woli. Na twarzy mego szanowne­
go rozmówcy spostrzegłem jakby przemęczenie; je ­
go tak char akt rystyczny, nieco ukośny uśmiech 
ust, ustąpił rysie znamionującej ludzi żyjących w 
napięciu nerwów i siły , ludzi podczas wytężonej 
pracy. Jego zewnętrzny wygląd, nie zm ienił się  
zresztą; twarz i ręce jego jak zwykle opalone, je ­
go lśniące blaskiem siw e włosy, uporządkowane, 
ruchy bardzo spokojne — opanowane, a tylko gay 
wstał zza ogromnego biura, odniosłem wrażenie, 
j&kbj jego postać była obecnie wyższa i pr oście j- 
sza. Stojąc, wywiera wrażenie jakby posągu ulane­
go z brązu — posągu pełnego majestatu i piękna.

Na jego ogromnym biurku, zauważyłem w pię­
knych złoconych ramkach fotografie dwojga uzie- 
ci, tuż obok m iniatuikę Napoleona oraz Idlka te­
czek z papierami. Na stole obok, najnowszej kon­
strukcji wielki aparat telewizyjny, na długim sto­
le przy ścianie gabinetu, kilka rozłożonych map. 
Ściany gabinetu przybrane trzema obrazami oraz 
Pięknym portretem Prezydenta Republiki. Dwa ze 
wspomnianych obrazów przedstawiają fragmenty 
jakichś historycznych bitew, zaś trzeci — najwię­
kszy, przemarsz wojsk sprzymierzonych po zawie­
szeniu broni w roku 1918 przez Łuk Triumfalny 
w Paryżu.
. Memu szanownemu rozmówcy zadałem następu­
jące pytania:
, lr — ( ZY ISTOTNIE NALEŻY SIĘ SPODZIE­
WAĆ WYBUCHU WOJNY W NAJBLIŻSZYM
CZASIE?
^  ~  JAK ZAREAGUJE FRANCJA NA WYPA­
REK WKROCZENIA WOJSK NIEMIECKICH DO 
CZECHOSŁOWACJI?
UTtr J AK SIĘ UKSZTAŁTUJE'PODZIAŁ SIŁ 
MIĘDZYNAR. NA WYPADEK WOJNY?

;*AKIE’ WEDŁUG JEGO ZDANIA, BĘDZIE
k^ w l i k c i e ? p o l s k i  w  s p ° o z i e w a n y m

r O*MÓWCA UŚMIECHNĄŁ SIĘ PO- 
K A ż n p ' ! 1̂ 1 PO k r ÓTKIM WSTĘPIE, WAŻĄC 

A2DE SŁOWO, CIĄGNĄŁ:

„Gdyby u steru rządów wszystkich państw eu­
ropejskich reprezentowane były demokracje, gdyby 
wybuch przyszłej wojny zależny był od całych na­
rodów reprezentowanych w ciałach ustawodaw­
czych i w rządach, to moja odpowiedź na zadane mi 
pytanie, byłaby negatywna. Przypuszczam, że pań­
skie pytanie byłoby zupełnie nierealne i nieaktualne. 
N iestety; żyjemy w czasach, w których wojna i po­
kój zależne są, w kilku państwach od woli i decy­
zji jednostek, a nie całych narodów — a z drugiej 
strony wiadomo powszechnie, że jednostki, że na­
wet genialniejsi ludzie, są i pozostaną tylko 
ludźmi. Mózg i serce pojedynczego człowieka, na­
wet geniusza, mogą się często mylić, uodlegają bo­
wiem różnym wpływom i instynktom, które bywają 
tym niebezpieczniejsze, o ile  nie pochodzą ze 
skrystalizowanej opinii i woli większych zespołów, 
od faktycznego przedstawicielstwa narodu, tylko 
od pojedynczych osób. Historia uczy, że

POJEDYNCZE OSOBY Z OTOCZENIA DYKTA­
TORÓW, OD CEZARA POCZĄWSZY, POPRZEZ 
NASZEGO NAPOLEONA I. I WILHELMA II.

RZADKO BYWAŁY DOBRYMI DORADCAMI.
Ci doradcy dyktatorów, ograniczali się przeważnie 
do pochlebstwa i wmawiania w swych „panów** 
nadprzyrodzonych sił i zdolności, szczęśliwej 
gwiazdy, lub posłannictwa dziejowego, zależnie od 
charakteru i upodobań dyktatora. Pod wpływem  
tych „doradców** żyli i rządzili dyktatorzy, a każ­
dy z nich — owiany jakimś mistycznym duchem —  
wierzył w rzeczy normalnie niemożliwe i w kon­
sekwencji popełniał często tragiczne dla narodów 
błędy.

Historia się powtarza. Obawiam się, że tym 
razem

WÓDZ NARODU NIEMIECKIEGO NIE ZDAJE
SOBIE DOKŁADNIE SPRAWY Z SYTUACJI,

a ufając w swą „gwiazdę** oraz wmówione weń po­
słannictwo dziejowe, może popełnić tragiczny w 
swych 'skutkach dla całych narodów, wielki błąd. 
I dlatego wbrew opinij dyplomatów, skłaniam się 
raczej ku pesymizmowi i twierdzę, że wojna wy­
buchnie. Nie wiadomo tylko czy wojna wybuchnie 
dzisiaj, czj jutro, czy za tydzień, czy może za rok, 
lecz wybuchnie, gdyż

JEST TO WYBUCH, KTÓRY GROZI 
EUROPIE W PERMANENCJI.

Dzisiaj mamy sprawę sudecką, jutro może to 
być sprawa Maroka, pojutrze sprawa niem. części 
Szwajcarii, a za miesiąc, lub rok sprawa tzw. 
przez polityków niemieckich, „korytarza polskie- 
go“ i Górnego Ślą ka, następnie zaś sprawa Al­
zacji i Lotaryngii. Dyktatury mają bowiem m. in. 
i te właściwości, że są stale nienasjcone, zaś dyk­
tatorzy szukają stale nowych, więcej lub mniej 
atrakcyjnych zdobyczy i triumfów. Z braku in­
nych podniet i normalnych wyładowań politycz­
nych narodów rządzonych przez dyktaturę, dykta- 
torz> rzucają swym narodom — jakby zgłodnia­
łym lwom i wilkom na arenę, — swe nowe zdoby­
cze i ofiary.

Przekreślenie przez wodza Trzeciej Rzeszy 
traktatu wersalskiego, wystąpienie z Ligi Naro­
dów, zaprowadź n ic  obowiązującej służby wojsko­
wej, ogromne zbrojenia, zajęcie zdemilitaryzowa- 
nej strefy nadreńskiej, podsycanie wojny domo­
wej w Hiszpanii, a wreszcie zabór Austrii — oto 
zdobycze wodza Niemiec. Podczas tych wszystkich 
zdobyczy, rządy Francji i Anglii zachowały się 
bit rmr i poprzestały na formalnych protestach, 
dlaczego? Otóż po prostu dlatego, że demokracje 
Francji, Anglii i Stanów Zjednoczonych A. P. nie 
chciały nie chcą wojny i starały się nie tylko 
zrozumieć pobudki wodza Trzeciej Rzeszy, lecz ró­
wnież znaleźć w yroznmienie dla tych jego czynów. 
Skoro jednak obecnie następują nowe żądania, 
chęć nowych zdobyczy i mieszanie się do we­
wnętrznych spraw nawet w dziedzinie polityki 
zagranicznej suwerennego państwa, gdy zauważy­
liśmy, że włóściy/ym celem Trzeciej Rzeszy jest 
usunięcie z drogi do dalszych zdobyczy, bloku sta­
nowiącego o równowadze europejskiej i pokoju 
światowego, wtedy nasza pobłażliwość i wyrozu­
miałość się skończyły.

POWIEDZIELIŚMY „STOP“ 
I ANI KROKU DALEJ,

a to głośne „stop * poparliśmy zarządzeniami na­
tury wojskowej. Przypominam, że, zanim przed­
sięwzięliśm y częściową mobilizację, padło szereg 
ostizeżeń i to z y  Ifelu stron, pod adresem Trzeciej 
Rzeszy. W ypowiedzieli gię prezydent Roosevelt, 
Chamberlain, min. S ii Simon oraz nasz m inister 
sprav zagr. Bonret. N iestety; okazało się, że te 
przyjazne ostrzeżenia nie wywarły odpowiedniego 
skutku w Trzeciej Rzeszy... Może więc zarządze­
nia wojskowe dodadzą słowom wybitnych mężów 
stanu należytej wagi. D zisiaj, już około milion żoł­

nierzy w samej Francji, jest pod bronią i czeaa 
na rozkazy, my zaś czekamy z dalszymi rozkazami 
na wkroczenie choćby jednego żołnierza niemiec­
kiego na terytorium Czechosłowacji. CW. odpo­
wiedź na pytanie, co uczyni Francja!

Nie od rzeczy będzie, gdy w tym m:ejscu wtrą­
cę i przypomnę, że minęło właśnie 27 lat od cza­
su, kiedy cesarz Wilhelm II wysłał swój pancer­
nik „Pantere** do Agadiru i zaostrzył aretyt na­
rodu niemieckiego na nasze Maroko. Przypomi­
nam, że ówczesny minister skarbu Anglii p. Lloyd 
George w ygłosił w Londynie, w odpowiedzi cesa­
rzowi Wilhelmowi, słynną wtedy mowę, w której 
przestrzegł Niemcy Wilhelma i jego samego że 
Anglia nie dopuści do dalszej ekspanzji Rzeszy 
i podważenia równowagi europejskiej. Tak wtedy, 
jak i obecnie, angielscy mężowie stanu dali Niem­
com dość wyraźnie do zrozumienia, ze na wypa­
dek wojny staną po stronie Francji. Niestety, ce­
sarz Wilhelm nie wziął tych osł rzeżer poważnie; 
do ostatniej chwili łudził się, że Anglia pozosta­
nie neutralną i dlatego już w trzy lata po wspom­
nianych ostrzeżeniach Lloyd George'a wybuchła 
tak tragiczna w swych skutkach zawierucha wo­
jenna. Przypominam dalej, że już nasz Napoleon I 
powiedział Metternichowi w Dreźnie (1813), że 
każdy dyktator musi się wystrzegać błędów, gdyż 
"zęsto najmniejszy błąd popełniony urzez nieroz­
wagę, przynieść może klęskę dla państwa i naro­
du, a równocześnie z taką klęską upada i dykta­
tor. Przypominam wreszcie, że cesarz Wilhelm nie 
usłuchał ostatniego ostrzeżenia Francji, w pierw­
szych dniach lipca 1914 r., a jak skończył swe pa­
nowanie? Już dwadzieścia lat upływa od czasu, 
gdy Wilhelm II uciekł ze swej ojczyzny i w ma­
łej m ieścinie holenderskiej Doorn zastanawia się 
nad przyczynami swych błędów.... Nawet narodo­
we Niemcy Adolfa Hitlera, które prą do urzeczy­
wistnienia progr amu Wilhelma II panowania nad 
Europą, i które się tak opiekują swymi mniejszo­
ściami w innych państwach, nie chcą wpuścić do 
oicz] zny autora tego programu i swego byłego ce­
sarza.

Historia lubi się powtarzać... i dzisiaj, jak 
przed dwudziestu cztery laty, czekamy na decyzję 
wodza narodu niemieckiego, a mianowicie na po­
kój lub wojnę. Czy Adolf H itlei popełni podobny 
błąd, jak cesarz Wilhelm, okaże najbliższa przy­
szłość.

Co się tyczy ukształtowania się sił świata na 
wvpadek wojny, to sytuacja jest już chyba dość 
wyjaśniona. Państwom opartym na dyktaturze 
udało się dotąd powiększyć swe terytoria, udawa­
ło się im niby „zaskakiwać** państwa demokraty­
czne, udawało się im odciąć g Dspodarczo od św ia­
ta, lecz nie udało się im rozdzielić połączone de­
mokracje świata. Dlaczego? Dlatego, że celem de 
mokracyj świata jest utrzymanie pokoju i natu­
ralny rozwój gospodarczy i kulturalny narodów. 
Dzisiaj mamy na świecie koalicje pokoju i koali­
cje wojny. Nie chcę wskazywać palcem na pań­
stwa należące do koalicji wojny, gdyż do tej koa­
licji należą, mcim zdaniem, i niektóre z państw  
tzw. neutralnych; wskazuję natomiast na państwa 
należące do koalicji pokoju, a w szczególności na 
Francję i Anglię z  państwami z nrmi faktycznie, 
a nie tylko na papierze, sprzymierzonymi. Wska­
zuję nad to na stanowisko Stanów Zjednoczonych 
A. P. oraz na odpowiedzi wszystkich angielskich 
dominiów z N. Zelandią na czele, które na rozesła­
ną ankietę rządu angielskiego odpowiedziały, bez 
wyjątku, że na wypadek wybuchu wojny staną 
wszystkie po stronie Anglii i demokracyj. Wska­
zuję wreszcie na bardzo charakterystyczne uchwa­
ły wszechhinduskiego narodowego kongresu, wzy­
wające Anglię do udzielenia pomocy Chinpm, oraz 
domagające się wzmocnienia polityki zmierzającej 
do kolektywnego bezpieczeństwa. Tym razem, 
wojna byłaby faktycznie światową...

RZYM—BERLIN—JAPONIA.
A czy można przewidzieć ,nej koniec — wtrąci­

łem nadprogramowe pytanie. Mój rozmówca u- 
śmiechnął się i bez namysłu odparł: „Końca woj­
ny nikt nie jest w stanie przewidzieć. O ile zaś 
chodzi o jej wynik, to istnieją prawdopodobień­
stwa oparte na zimnym rachunku potencjałów wo­
jennych poszczególnych państw, a raczej bloków. 
Berlin straszy nas ciągle istnieniem  „trójkąta** 
Berlin— Rzym—Tokio, a i ostatnio powtarza się 
nam ciągle, aż do znudzenia, ciągłe wzmacnianie 
osi Berlin—Rzym. Ciągłe wzmacnianie tej „osi“ 
wywiera jednak wrażenie, że jest ona zbyt słaba. 
Czytając w prasie o tych ciągłych zapewnieniach 
wzmacni inia i mocy „osi“, przypominają mi się  
jako żywo, owe słynne biuletyny niemieckie i au­
striackie z czasów wojny światowej, o ciągłych  
zwycięstwach na froncie, lub biuletyny wydawane 
przez lekarzy o stanie zdrowia niebezpiecznie 
chorego pacjenta. W Niemczech wiwatuje się na 
cześć faszystow skiej Italii i wyolhrzymia się siłę 
tej „osi *, a we Włoszech wice versa. Zapomina się 
tam jednak uświadomić naród, że na wypadek
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Sygn. X. Km. 246/36.
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 
X,, Stanisław Wożniak, mający kancelarią w Kra­
kowie, ul. Starowiślna Nr. 15, na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 

dnia 14 października 1938 r, o godz. 11.45 
w Sądzie Grodzkim w Krakowie, przy ul. Starowiśl­
nej 13. Sa’a Nr. 35. II. p., odbędzie się sprzedaż w 
drodze publicznego przetargu należących do dłużni­
ka Józefa Sieji młodszego w Wolicy, następujących 
nieruchomości:

1) iwh: 383 ks. gr. gm. kat. Wolica, złożonej z 
pgr. Ikat. 498/24 łąka, 499/1 rola i 542/1 droga o łącz­
nym obszarze 1 ha. 94 ar. 12 m. kw.

Na pgr. Ikat. 499/1 stoi dom parterowy m urow a­
ny, obejmujący 2 izby mieszkalne oraz sklepik, zaś 
po drugiej stronie sieni stajnia. Dom nosi Nr. 16. — 
Obok domu znajduje się stodoła z desek.

2j lwh. 388 ks. gr. gm. kat. Wolica, złożona z pgr. 
ikat. 447/2 i 488/1 o łącznym obszarze 35 ar 12 m kw.

3) połowa realności obj. lwh.: 328 ks. gr. gm. kat. 
Wolica, złożona z pgr. Ikat. 560/30 i 560/31, o łącz­
nym obszarze 1 ha 42 ar. 62 m. kw., stanowiące czę­
ściowo wał Wisły, częściowo porośnięte wikliną. —

Wszystkie powyższe realności położone są w 
gminie Wolica i m ają urządzoną księgę gruntow ą 
w Sądzie Grodzkim w Krakowie.

a) nieruchomość ad 1) oszacowana została na 
kwotę zł 4.682.40; cena zaś wywołania wynosi kwo­
tę zł 3511.80;

b) nieruchomość ad 2) oszacowana została na 
kwotę zl 600— , cena zaś wywołania wynosi kwotę 
zł. 450.—.

c) Połowa nieruchomości ad 3) oszacowana zo­
stała na kwotę zł 663.10, cena zaś wywołania wyno­
si kwotę zł 497.26.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości odnośnie realności: ad 1) 
kwotę zł 468.24; ad 2) kwotę zł 60.00; ad Ś) 63.31.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta ­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe w arunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości w arunki odmienne. Praw a osób trzecich 
me będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia w ła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nit złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, ak ta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w podanwm -vj żej Są­
dzie Grodzkim do Sygn. III. 5. E. 296/38.

Dnia 22 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Stanisław Woźniak.

Sygnatura: X. Km. 1240/38 i conez.
Obwieszczenie o licytacji nieruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, rewiru 
X„ Stanisław Woźniak, mający kancelarię w Kra­
kowie, ul. Starowiślna Nr. 15, na podstawie art. 676 
i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że

dnia 14 października 1938 r. o godz. lu.30 w Sądnie 
Grodzkim w Krakowie, ul. Starowiślna 15, sala Nr 
35, odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego prze­
targu należącej do dłużniczki Irm y Landowej w 
Krakowie, połowy nieruchomości, obj. lwh. 105 ks. 
gr. gm. kat. Kraków, Dz. XIX. Grzegórzki, złożonej 
z pbud- Ikat. 588 o obszarze 644 m. kw. Na narceli 
tej stoi dom murowany, parterowy, obejmujący 
dawniej fabrykę wody sodowej i rozlewnię piwa. 
Do domu tego przystawiona jest weranda- Z boku 
po lewej stronie jest SKład murowany, z tyłu wo­
zownia z desek, dalej oficyna parterow a murowa­
na. Realność położona jest w Krakowie, przy ul. 
Żółkiewskiego 16 i m a urządzoną księgę gruntową 
w Sądzie Okręgowym w Krakowie.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
12.984.—, cena zaś wywołania wynosi zł 8.656.—.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękojmię w wysokości zł 298 gr 40.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albc w ta ­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe w arunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu­
blicznym obwieszczeniem nie będą podane do w ia­
domości w arunki odmienne. P raw a osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim 
w Krakowie, ul. Starowiślna Nr 13, sala Sekr. Egzek. 
III. 5. E. 857/37.

Dnia 29 lipca 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Stanisław Woźniak.

Sygn. akt. III. Km- 714/37.
Wierzyciel: Powszechny Bank Związkowy S. A., 

Oddział w Tarnowie.
Dłużnik: p. Schwanenfeld Leon w Tarnowie, ul. 

Nowodąbrowska.

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie, rewiru

III., urzędujący w Tarnowie, przy ul. Konarskiego 
L. 16, na zasadzie art. 679 K. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 3 listopada 1938 r- od godziny 10 rano w sali 
posiedzeń Sądu Grodzkiego w Tarnowie Nr 118, od­
będzie się sprzedaż z publicznej licytacji nierucho­
mości lwh. 644, 646, 642, 673, 674, 640 ks. gr. gm. 1 at. 
Tarnów, składającej się z p. bud. lk.: lwh. 645, p. lk. 
428/5. lwh. 646 p. lk. 431/1, 437/1 i 434/2, lwh. 640 p. 
lk., 428/4, lwh. 642 p. lk. 431/4 hvh. 673 p. lk. 428/7 
i lwh. 674 p. lk. 434/4.

‘TWigifBOLU GŁOWY)

przy PRZEZIĘBIENIU, 
[GRYPIE? KATARZE

K u r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, Kru- 

nniczn 14 (dawniej Szew­
ska 1) te!. 206.88, prowadzone 
przez fachowców. Prawo jaz­
dy gwarantowane. — Wpisy 

codziennie.

Y T w ag a ł O buw ie dzie- 
cinne i szkolne własnego 

wyrobu w wielkim wyborze 
poleca D ziadoń, Kraków, 

ul. Długa L. 4.

Ogłaszajcie się w „Głosie Narodu"

Na opisanych realnościach stoi rozpoczęty w r. 
1913 obiekt m urowany z przeznaczeniem na ujeż­
dżalnię. Jest to kompleks czworokątny, zamknięty 
m uram i o wym iarach 69.00 x 26.00, m ury wyciągnię­
te do wysokości 6m, na fundam entach betonowych, 
część cokole obłożona jest ciosem; położonej w T ar­
nowie, ul. Nowodąbrowska, powiecie tarnowskim, 
wo'ewództwie krakowskim , obejmującej powierzch­
ni 5.218 m  kw., k tóra stanowi własność Leona 
Schwanenfelda w połowie.

Nieruchomość ta  m a urządzoną księgę hipotecz­
ną przy Sądzie Okręgowym w Tarnowie.

Powyższa ni "ruchomość została oszacowana na 
sumę zl 15.237.50. Sprzedaż rozpocznie się od ceny 
wywołania t. j. od kwoty zł. 11.428.13.

Licytant przystępujący do przetargu, powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie, złotych 
1.523 gr 75, albo w takich papierach wartościo­
wych bądź książeczkach wkładkowych in sty tu ­
cji, w których wolno umieszczać fundusze m ałolet­
nich i że papiery wartościowe przyjęte będą w w ar­
tości Vi części ceny giełdowej. Przy licytacji będą. 
zachowane ustawowe w arunki licytacyjne, o ile do­
datkowym publicznym obwieszczeniem nie będą 
podana do wiadomości w arunki odmienne, że p ra ­
wa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego Sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji, że w ciągu ostat­
nich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dnie powszednie od godziny 8-ej do 
18-ej, ak ta za i postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie.

Tarnów, dnia 25 sierpnia 1938 r.
Stanisław Wojciechowski 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Tarnowie, rew iru HI.

Sygn. VII. Km. 808/38.
Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do publicz­

nej wiadomości, że dnia 16 v rześnia 1938 r. o go­
dzinie 10-tej w Krakowie, ul. Garncarska L. 14ł .od­
będzie się licytacja ruchomości w Krakowie, lk ! 
dających się z sekretarza antycznego, perskiego 
dywana podłogowego, perskiego dywana, obrazu go­
belinowego, auta 4-ro osobowego Graham-Paige, 
auta 6-cio osobowego „Minerwa", które oszacowane 
zostaną przez licytację.

Ruchomości można oglądać w powyżej podanym 
miejscu i czasie.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym term inie (art. 606 
§ 1 k. p. c.).

Dnia 20 sierpnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Jan Zimowski.

KAROL CONRAD 56

Próba ogniowa
Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

Głos ledwo się wydobył z krtan i. Chciał pow­
tórzyć ostrzeżenie, zaczerpnął pow ietrza, lecz za­
m iast słów z u s t buchnęła s tru g a  krwi.

— A ha! — ryczał tryum fująco  nieprzytom ny 
Lutjens, sto jąc  na dachu i po trząsając  karabinem . 
Znów o jednego m niej! Chciecie, diabły, abym 
skonał z p ragn ien ia?  Posyłacie kobiety, by uk ra­
dły mi wszystką wodę? Niedoczekanie wasze!... 
H oho' L u tjens w cale nie je s t taki głupi, jak  wam 
się w ydaje!

Na sam ą myśl o wodzie uczuł silne pragnienie, 
które wzmagało się gw ałtow nie z chwili na 
chwilę. P iekący żar rozsadzał p ierś. Miał w raże­
nie, że przy każdym oddechu w ciągał w płuca 
ogień.

Zbliżył się do sk ra ju  dachu i spo jrzał w dół — 
zabita młoda M urzynka leżała niedaleko zbiorni­
ka z wodą w kałuży krw i błyszczącej jaskraw o 
w slońcu._

L utjens odwrócił się.
— Zaczekamy aż się ściem ni — powiedział do 

siebie. — T eraz taka  w ypraw a byłaby ieszcze 
bardzo niebezpieczna.

Nie odważył się zejść na p a rte r  i tam  zaspo­
koić pragnienie. Z resztą wydawało mu się rzeczą 
zupełnie niepraw dopodobną, że tam  znajdzie wodę.

Opuścił ta ra s  na dachu — w praw dzie słońce 
kłoniło się ku zachodowi, lecz jego prom ienie, 
odbijając się od tńachy, raziły  nieznośnie i przy­
piekały, zdawało się, z podw ójną silą.

Poszedł do pokoju Jane  i opuścił się na leżak. 
Spraw iała mu ogrom ną przyjem ność sam a św ia­
domość, że może tu  robić, co chce. Żałował, że się 
rozzul na  dachu, gdyż z osobliwą rozkoszą poło­
żyłby się w brudnych butach  na łóżko Jane . Po­
cieszył się tym, że mógł przynajm niej pluć na 
podłogę, pokrytą cienkim i m istern ie  plecionymi 
m atam i i na gustow nie dobrane meble. Zrobił to 
k ilkakrotnie z niewysłowionym zadowoleniem, po­
tem rzucił się z rozpędu na łóżko i parsknął szczę­
śliwym śmiechem, gdy zatrzeszczało pod ciężarem 
jego ciała.

Leżąc nasłuchiw ał, czy nie rozlegną się kroki 
na  schodach, dwa razy chwycił naw et za k a ra ­
bin, k tóry  ciągle trzym ał pod ręką, lecz alarm  
okazał się fałszywy.

— Jeśli na  mnie napadną znienacka — rozw a­
żał — to u tną  mi głowę, zanim  się zdążę obronić...

Nagle w bezpośrednim  sąsiedztw ie usłyszał 
głos:

— N arobiłem  głupstw . Trzeba było od razu  za­
proponować ugodę. Zapłaciłbym  za urw ane ucho
i... za tę  dziewczynę, k tó ra  nii w lazła pod lufę 
rew olw eru i wszystko byłoby w najlepszym  po­
rządku...

Sporo czasu upłynęło, zanim  sobie uprzytom ­
nił, że to był jego w łasny głos.

Zrozum iał następnie, że jego położenie pogar­
sza się z godziny na godzinę.

— Zdechnę z p ragn ien ia  w te j pułapce — jęk ­
nął. — Nie dopuszczą mnie do wody, nie dadzą 
ani jednej kropli, jeś li się z nim i nie pogodzę.

Dalszy pobyt w pokoju Jane  w ydał mu się nie­
znośny. Zaczęły go męczyć m yśli o dziewczynie, 
k tóra  w te j chw ili błądzi zupełnie bezbronna po 
dżungli. W idział jak  trzęsąc się w febrze, szuka 
chininy, lecz w każdej am pułce znajdu je  tylko 
p iasek ; idzie dalej, ledwo powłócząc nogami, spo­
strzega nagle drapieżnika, gotowego do skoku, 
podnosi karabin , mierzy... s trza ł nie pada. Zmie­
n ia  rozpaczliw ie naboje — sam e niewypały...

Zerw ał się z łóżka, poszedł do pokoju van Ley- 
kirkena.

W yrzuty sum ienia i piekące p ragnien ie  nie da­
wały mu spokoju. Poza tym  czuł się w yczerpany 
i śm ierte ln ie  znużony. W łaśnie teraz, gdy w każ­
dej chwili mogli go napaść M urzyni.

L u tjens znal doskonale zwyczaje panujące w 
te j strefie , więc odrzucił wszelkie złudzenia, że 
czarni robotnicy na p lan tac ji mogli być nie uzbro­
jen i. Z resztą doświadczył tego na sobie, gdy tani 
na dole, na w erandzie kula przeleciała  mu nad 
głową. W iedział doskonale, że rok w rok w zagad­
kowy sposób ginęła broń i am unicja, że czarni je 
k radną  i chow ają tak  sprytnie, że przy całej swo­
je j przebiegłości jeszcze nigdy nie znalazł ani 
jedne; kryjów ki. (C. d. n.).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zh 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K onto P. K. O. N r 415.730
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjmuje. Redakcja przyjmuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y  O G ŁO S ZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy . . . . « • ■ ■ 20 gr
Nadesłane strona 9 - t a    « 50 gr
Komunikaty » » „ > i < • « > 10 gr
Komunikaty n a l  » »  „ * » « • » »  70 gr
Drobno za wyraz 10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsea dolicza się 25%.

Wydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. — Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski
Drukarnia Polska, Pr. Zemanka w Krakowie.


